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O d. B. e d a k c y i.
Z n ajd n je iry  się w nader trudne m  położeniu, ja k  więc skutecznie przem ówić do Szan. Panów Prenum eratorów  

i  wezwać ich, aby  spełn iali p rzy ję ty  obowiązek w zględtm  naszego wydawnictwa. P r e n u m e r o w a ć ,  c z y t a ć  i n i e  
p ł a c i ć ,  sta ło  się jak b y  hasłem  większej połowy naszych prenum eratorów . Trzeci rok  już liczymy od chwili rozpo­
częcia naszego wydaw nictw a, a czas ten  zaliczyć śm iało m ożemy .d o  jednego pasm a tro sk  niety lko  m oralnych, a le  
przede wszy st ki em  i n a te rja ln y ch . Z w y j ą t k i e m  m iasta  Lwowa połowa Panów Prenumeratorów n a  prow incyi n ie 
słyszy naszych p róśb  i nie uwzględnia* nader trudnego  położenia, że pismo, k tó re  n ie liczy ca  żadne uboczne dochody, 
a  stoi jedyn ie  ty lk o  p renum eratą , m e może też w ż a d e n  s p o s ó b  i s t n i e ć ,  jeżeli w iększa część odbiorców po 
ro k u  i dłużej jeszcze z zap łatą  zalega. * _

N ieste ty ! z tak iem i przeszkodam i nie ty lk o  nasze wydawnictwo, ale w szystkie inne pism a w Galicyi m e 
codziennie wychodzące walczą.

Zapytuj* rov czy w ta k  smutnym  objaw ie wolno i m ożna szukać objaw * obyw atelskiego patryótycznego 
poczucia. —  Prosim y praw ie z- rozpoczęciem  każdego kw arta łu  Szanownych Panów  Prenum eratorów , aby nam  zaraz 
zw racali Numer*, jeżeli p ism  naszych dalej trzym ać n ie  chcą.. Ale tego  jednak  oni nie czynią, przyjm ują d ale j, 
rek lam u ją  je ś li  k tóry  Num er ich m e dojdzie i —  n i e  p ł a c ą .  ,

Gdyby n ie wezwania ze w ssystkich trzech  Zaborów , do  k tó ry ch  pisma nasze właścrwemi drogam i dochodzą, 
(sam e p r o w i i  ry e  pod rząd tm  m o sk iew sk im  o trzym ują  znaczną ilość egzem plarzy, rozumie sie bezpłatnie, w połączeniu 
ieazcze ze zjacznem i kosztam i tran sp o rtu ) —  tobyśm y już  byl! dawno wydaw nictwo nasze zamknęli. Gdy jed n ak  
ze wszystkich s tron  w ołają na n as: . W y t r w a j  w s ł u ż e n i u  p r a w d z i e ! *  —  wytężam y resz tk i naszych zasobów 
sił, aby  tym  głosom  być posłusznym i.

Czujem y jednak , że w alka ta k a  ja k ą  staczam y bez skutecznego poparcia  Prenum eratorów , jee t nadal już  
niem ożebną. W praw dzie czyniono nam propozycyę, aby  wydaw nictwo nasze odprzedać, teg o  jednak  nie uczynimy, 
gdyż w olim y upaść, a  za pieniądzie pracy  naszej n ie sprzedam y.

K w arta ł nadchodzący będzie osta tn im  w ysiłkiem  z naszej strony doświadczenia, czy to  wydawnictwo m a 
trw ać  dalej, czy też j e  trz e b a  zakończyć.

P renum erata  na , S tra ż n icę  polska* 1 na  .S z ta n d a r  polski* wynosi kw artaln ie we Lwowie I z łr  5 0  ct. —  
n a  prowincyi I z łr. 75 c t. —  za g ran icą 2  złr. —  Rocznie we Lwowie 6  złr. - -  na prowincyi 7 złr.. — za g ran icą  
8  złr. Można prenum erow ać w Redakcyi n asze j: Lwów, ulica Zielona ł. 4 6  lub też w E kspedycyi w trafice (Hotel 
Ź orża) róg  p lacu  M aryackiego i ulicy K rę te j. —  P renum eratę najlepiej przesyłać przekazam i pocztowemi.

Weterani z roku 1831.
i ..Mama" lwowska.

G dy  p iędziesięcioletnia rocznica pow stania 
L istopadow ego zb liża  się szybkim  krokiem , 
a  od takow ej przedzielają  nas zaledw ie dw a j  
m iesiące czasu . po trzeba  p r z e d e w B z y s t - j  
k i e m  dopełn ić  sp isu  żyjących  jeszcze w e te - ; 
racó w , zestaw iając  chociaż kró tk ie  życiorysy i 
tychże. K siążki pam iątkow e m ają  na ten  e e l ! 
w y jść  w P oznan iu  i M uzeum  polskiem  w Rap- 
p ersw y llu  w S z w a jc a ry i, tym czasem  ja k  s ię j 
dow iadujem y n o ta lf i  o w ete ran ach  nadchodzą 
n ad e r skąpo - tak sam o zapisy n a  m edale  i 
odznaki pam iątkow e, k lorem i to ostatn ietn i 
m ianow icie za ja ł s ię  szczerze h r. W ład y sław  
P la te r ,  tw órca M uzeum  polskiego w  Kapers- 
w y Ilu.

C hcąc wyż w ym ienionym  w ydaw nictw om  
jub ileuszow ych ksiąg  u łatw ić w ydaw nictw o, j 
w zyw am y w szystk ich  obyw ateli k ra ju , aby do i  
R o d ak en  naszej raczyli b e z z w ł o c z n i e  do • 
nieść im iona i nazw iska żyjących  jeszcze  we- i 
te ran ó w  z roku 18*1. w raz z adresam i, gdzie! 
zam ieszkują, a jeże liby  k to ś  chciał sobie zadać | 

, trudu, to  n iech spisze w krótkości życiorys 
•uterana w następujący sposób:

Im ię i nazw isko , m iejsee urodzen ia , sjtan 
z jak iego  w stą p ił do w o jsk a  polskiego, w ja ­
k im  p u łk u  s łu ż y ł, w iek obecny , bitw y w ja ­
k ich b ra ł udział, jak ie  losy przechodził od 
roku 1831. i czem  się obecnie  tru d n i, gdzie 
zam ieszkuje ?

Z w racam y  uw agę , że pom iędzy stanem  
w łościańsk im  i m ałom ieszczauskim  ży ją  jeszcze 
bo jow nicy  z 1881. r., a tych  w żaden  sposób 
n ie  w ypada  pom inąć. Idzie albotyiem  g łów nie 
o to, aby  w  uroczystości 39 . L istopada wszyscy 
byli o b ecn i i n ik t n ie  został pom inięty.

W  sp raw ie te j m am y jeszcze  obowiązek 
zabrać g łos  w innym  k ieru n k u , a  to :  co 
n aród  ca ły  m yśli uczyn ić , aby  zabezpieczyć 
b y t tak ich  w eteranów  z 1831. r., k tórzy  obe­
cn ie  prow adzą żyw ot w  ostatecznej n ę d z y ? . 
Z nam y tak ich  naw e t w  sam ym  Lwowie, k tórzy 
n ie  m a ją  g łow y  gdzie sch ron ić . W  praw dzie 
doniosły p ism a krajow e o obróceniu zam ku 
w  O leskn n a  sch ronisko , lecz sp raw a ta  uci­
c h ła ,  a czas uchodzi szybko ; w ypada w ięc 
bęz zw łoki czasu cośkolw iek postanow ić, coby 
weszło w  rzeczyw isto ść, inaczej u roczystość 
jub ileuszow a chociażby najśw ietn iejsza, będzie 
bezpodstaw ną , jak  d ługo  n ie  zdobędziem y się 
zbiorow o na "ofiarność, a by  o s ta tn ich  ro t s ta ­

ry ch  bojow ników  zabezpieczyć od nędzy  i trosk  
o b y t codzienny przy schy łku  ich  żywota.

Jak i los ściga n ie  jednego  z ty ch  nie­
szczęśliw ych i na  co są  tacy  nędzarze n a ra ­
żeni, k tórzy przelew ali krew  za O jczyznę i 
sk ładali na  o łta rz  całe  m ienie, w ystarczy n a  
te raz  następujący  p rzyk ład :

Jak  w iadomo zak ład  ś. p. h r. S karbka  
w Drołiowyżu m a obow iązek daw ania p rzy ­
tu łk u  starcom  ubogim , a liczba tychże m a 
w ynosić do  50 . Otóż w ola funda to ra  w  tym  
k ie ru n k u  zosta ła  do tąd  ty lko  d la  o ka  —  de­
corum  sp e łn io n a  w części, gdyż zak ład , k tóry  
tak  znaczne sum y kosztuje uui dotąd" za- . 
ledw ie 13 czy 15 starców  w zakładzie, n ie  
rna n aw et pom ieszkania  odpow iedniego d la  
tychże.

S tarcy  porozrzucani są  po je d n y m , po  
kilku i ulokow ani, ja k  to zw ykliśm y nazywać 

. ,  kątem * po różnych  ubikacyach  zak ładu  lub 
,p o  za ob rębem  takow ego w w ilgotnych  norach , 
i  Zaledw ie kilku o toczonych p r o t e k c j ą  uży­

wa w szelkich w ygód, jak ich  starość w ym aga,
, in n y ch , którzy eały  żyw ot spędzili w twardej 
i s łużb ie  O jczyzny , lecz n ie  przywykli do ser- 
: wiliimm, jak iego  Z arząd  zakładu wymaga, 
( byt  tainże nie różni się w nicaem  od dy­
scypliny w domach karnych. Gdy opinią w .
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przeżył 70 1 a t  u c * e i w i e, to zaiste gdyby czy nie było obowiązkiem tych, których spra- 
się u schyłku żywota miał zapominać, musiał- wy te tyczyły, oddać nas e. k. Prokuratoryi 
by do tego mieć nader ważne powody — pra- i postawić przed kratkami trybunałn krymi- 
wdopodobnie rozpacz w obec k a t o r g i  dro-j nalnogo? Przecież w końcu domagaliśmy się 
howyzkiej. 1 tego wyraźnie! —  A przecież nic nieuczyniono

Gdyby kuratorya fundaeyi skarbkowskiej w tyra kierunku. Dlaczego? o to z tych powo- 
chciała się była chociaż cokolwiek słusznoś-, dów, że przed kratkami Sądów przysięgłych, 
cią powodować, powinna była przedewszyst- j  wyszłyby nader niewonne i ohydne sprawy, 
kiem ponapędzać z Zakładu tych nauczycieli j  o którychby opinja publiczna całego kraju 
i przełożonych, którzy tamże urządzali orgie musiała według sprawiedliwości zawyro- 
pijackie, zanieczyszczali z powodu opilstwa kować
podczas tycb orgij kurytarze zakładu, czemu! Dziennikarstwo, m sze T im e s y  nadpeł-
się sieroty będące tara na wychowaniu p rzy -! twiauskie, milczało nie poruszyło tych spraw 
patrywaly. ani p r o  ani c o n t r a  — a milczenie to nie

Wszystkie tego rodzaju sprawy zostały | było spowodowane innem powodem, jak tylko
,  w WL  (zamilczano. Czytelnicy nasi raczą sobie przy- obawą, żo każda zaczepka zostałaby dosadnie
znajda spokojny zakątek — starców tych okry- i pomnieć' to wszystko, cośmy W tych sprawach ; udowodnioną. Bez tej obawy byłyby „Timesy
tych b liinam i, styranyeh katorgami, więzie- j pisali —  raczą sobie przypomnieć, żeśmy po-1 nadp iłtwiauskie* wycisnęły bez skrupułu pię-
mami Moskali i Prusaków, wyrzucono z za-i słom na sejmie krajowym wręczyli .m e m o -  tno hańby na naszem czole, i stawiły pod 
kładu Drohzwy/.kiego jak Pariasów, jak wy-1 r  y a I - , objaśniający ohydne sprawy Zakładu pręgierz opinji.
rzutków społeczeństwa, skazując ich  na ż e -! w Drohowyżu — zarzucając nawet spełniane Dopiero wtenczas gdy sejm został zam-

1 tamże zbrodnie Nic dosyć tego, wydrukowa- j  kaiętJi gdy łm ora-odpowiedzialności była za-
hsnjy otwarty list do kuratora fundaeyi skarb- j  żegnaną a  tam samem uzyskali występni ab-
kowskiej księcia Karola J a b ło n o w s k ie g o ; ,s o ln to r jn m  i p a t e n t a  u c z c i w o ś c i ' ,  ze- 
wszystko to zostało zamilczane Znane są za- brała się wielka rada handełesów, faktorów 
biegi, w jaki sposob zażegnano burzę, aby ( i ałoiąców n e p o t y z m u ,  aby wreszcie ras 
. m e m o r y a ł -  me prsyszedł na porządek położyć koniec „ n a p a ś c i o m  i k ą s a n iu *  
dztenny. Znaną jest i głośną procedura w j a - ; „strażnicy pols.* i „8standaru pols.* a szajka

zakładzie rządzą przytem domowe szpiegostwo 
i oszczercze donosy taworytów, nie dziw, że 
Kuratorya fnndscyi Skarbkowskiej i Dyrokcya 
nakłada w Drohowyżu dopuściły się takiej 
niesumienności, że wydaliły na pastwę losu 
d w ó c h  s t a r c ó w ,  z których jeden liczy 
1st 70 a drugi 74. Obydwaj ci starcy są to 
weterani z 1831. r. a ostatni żołnierz Kon­
stantynowski od roku 1838. Jeden i drogi od 
roku 1880. aż dotychczas nieomal oddawali 
zawsze wszelkie mienie i krew, gdy Ojczyzna 
tego wymagał*. W skutek takiej ofiarności, 
pomimo skromuego i czystego żywota, gdy 
nadeszła starość zeszli materyalnie na nędzarzy. 
W  dodatku gdy wreszcie zdawało się , iż 
przynajmniej w ostatnich chwilach żywota

bractwo lub śmierć głodową
Zapyta słusznie każdy czytelnik za co ? 

co  przewinili ?  — Oto jedyną ich winą było 
podejrzenie Dyrekcyi zakładu w Drobowyźu, 
że oni. donoadi Redakcji .S trażnicy polskiej* 
o  z b r o d n i c z y c h  c z y n a c h  i nieuczciwo­
ści, jakie się tam dopełniały

Prawda tai jost, te  g il ,  redakeyi s u t e j  ki “P ^ 61’ J?1'!0"7  •.“• " • ł 1 ) ta law ijraw siy  się w rodraj M aC fji w lo itia j.
zaczęto nadsyła* wieści o sromotnej gospo- rzil(,,ci w "« * •» > «  Drohowyzkim. czyli konfederacji bandytyzmu moralnego i
darce w Drohowyżu, nie mogliśmy na razie' samo piętnowano p o k ą t h i e  Re- materyalnego, z poza płota zażądała ni mniej
Calom donosom, aczkolwiek noszącym piętno dakeye „Sztandaru polsk.* i „Strażnicy pols.“ ; ni więcej, tylko s & t j s i a k e j i  h o n o r o w e j  
prawdy aa  sótóe, daa w iary; taki albowiem i o oszczerstwo jak się to działo przed dwoma | w sprawach drohowyzkieh! 
ohydny tenor był tych spraw. Znajac zaś! I*tami ze sprawę Zakładu obłąkanych w.Kul* Redaktor .S trażnicy polskiej“ i ,Sataa-
niepokalany żywot tych starców, u d a liś m y  s ię  Pskow ie. Podczas ostatniej kadencji sejmowej daru polskiego" niechąc w tej sprawie sam 
<b> n ic h . wzywając ich w i m i e n i n  c z c i  jodnak opinia publiczna sposobność, przesądzać, jak postąpić winion, zawezwał kiD

d  h o n o r u  p o l s k i e g o ,  aby stwierdzili we­
d ług  s u m i e n i a ,  czy donosy (powtórzone 
im -dosłownie) polegają na p r a w d z i e  lub. 
k ł a m  s t  w ie .

Starcy ei stojąc nad grobem, bez wzglę­
du na następstwa stwierdstU prawdę ohydnych

przekonania się, czy rzeczywiście powodujemy I ku znanych w całym kraju z powagi i nie- 
pię-oszczerstwem. poszlakowanej zacności obywateli, a ci orzekli.

Bez naszej pressyi ohydna gospodarka j że nie wchodząc w meritum prawdy tego co 
w Kulparkowie nie byłaby się dotąd zmieniła. „Strażnica polska" i „Sztandar polski* pisały 
Oi, od których zależało zaprowadzenie tamże, w „uprawie drohowyskiej*. obowiązkiem było 
porządku musieli kapitulować w obec oblężni- j i jest tych, którzy się uważają za obrażonych

czynów ta k . jak im uczciwość polska, o b y -! kanonady „Strażnicy pols * i „Sztandaru o d d a ć  s p r a w o  c . 'k .  Sądom karnym, jako 
. . .  . ' -  - » ł  *•-1 M h t b * .  — - .A - i" , .  ’  będącą c z y s t o  k r y m i n a l n e j  n a t u r y .  XW łteliki A l  prawd* t4, j»k Ui i —  C iJ m4wimj moie niepraw dę'!

miii jeszcze przed kilku dniami stwierdzili: Prosimy szanownych czytelników jeszcze
staną w spokoju duszy'przed obliczęra Boga, i o  chwilką cierpliwości, abyśmy mogli lepiej 
Kuratorya skarbkowska i Dyrekcya Zakładu | wyjsśnić to, co nas boli, gdyż sprawa jest 
w  Drohowyżu, aiekententował y się jeszcze ważna.
wyrzuceniem starców z Zakładu ns pastwę! Zapytujemy'ludzi bezstronnych, czy na wszy- 
nędzy —  gdyż w zemście swej nieszlachetnejj stkie ta ciężkie zarzuty, jakieśmy ogłaszali 
nie żnając granic, dopuściły się oszczerstwa, | publicznie, a które w wysokim stopniu uwła- 
podając za powód’ wydalenia nałóg pijaństwa * czały powadze takich instytucyj jak „F  u n- 
i  burdy co już jest wierutnym iałszera, gdyż - d a r y  o śp. h r .  S k a r b k a *  —  a szczegól- 
ty ch  starców nie tylko my ale wielu obyw a-lniej Z a k ł a d  d l a  s i e r ó t  i s t a r c ó w  w 
żeli we wszystkich trtoch zaborach z n a lD  ro  h o w y ż u “ jeżeli z naszej strony dopu- 
z  moralnego żywota. Jeżeli więc taki starzec1 szczaliśmy się tak karygodnego oszczerstwa,

jak  długo obrażeni tego kroku me uczynią, 
nie może być mowy o żadnej s a t y s f a k c j i  
h o n o r o w e j .  Również sąd honorowy oby wa- 
telslu nie mógłby w tym wypadku mieć miej­
sca, gdyż tenże nieposiadałby atrybucyj, aby 
przeprowadzać śledztwo, wzywać świadków 
i t. d. jakichby to dowodów potrzebował dla 
wydania sprawiedliwego wyroku.

Orzeczenie takie ludzi zacnych nie zo­
stało jednak uwzględnione przez członków 
„Alatfli lwowskiej". A gdyśmy przy powtórnetn 
nagabywaniu i straszeniu następstwami, dali
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W Y S T A W A  S Z T l h  P I Ę K N Y C H
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V.
Odchodząc tym razem od porządku, w ja* 

kim postępowaliśmy opisując tę wystawę, 
zwracamy się przede w szystkieni do ostatnich 
dzieł sztuki, jakie zostały obecnie jeszcze na- 
desłanenu. Powoduje nas do tego p. A d o l f  
B a n d o *  Podolanin, który przysłał na Wy* 
etawę dwa obrazki, rodzajowe: ,  Mieszkanie 
sabaryjski* w Biskrze * i „Tancerka z plemie­
nia t  ied -Nail • . — Obrazki te znamionują 
rzeczywiście, że artysta należy do uzdolnionych 
malarzy „rodzajowych*, a rysunek jego dość 
poprawny i koloryt swobodny. Całość tych 
obrazków ma artystyczne zalety, których za­
przeczyć nie można. Pan Sandoz pojawiając 
się po raz pierwszy na Wystawie lwowskiej, 
ociekł się do pewnego rodzaju reklamy, która 
dotąd niotylko u nas, ale i na innych wysta­
wach nie jest w utyciu z wyjątkiem wielkich 
dzieł historycznych, dla których objaśnienie 
szczegółowe bywa rzeczywiście niozbęduera. 
Aby jednak do zwykłych obrazków rodzajo­
wych drukować opisy a i na trzech stronicach,

nieopuszc zając najmniejszych szczegółów n a | obrazów. Zbliżmy się teraz do trzeeh obrazów
tych obrazkach się przedstawiających, to 
chociaż temat oparty jest .nawet ua życiu 
społecznera Afryki, komentarze te *ą niewła­
ściwe , albowiem każą przypuszczać, że p. 
Sandoz, Podolanin, ma o wyobraźni swoieh 
rodaków i o inteligencji tychże nader ujemne 
pojęcie. Niech daruje, ale reklama taka jest

p. Z murki, syna a&tzogo znakomitego matema­
tyka.

Początkowe prace togo młodego artysty, 
znamy już od lat dwóch i z ciekawością po­
stępujemy za jego dalszem wykształceńiern 
artystyczuera. W roku bieżącym dzienniki 
warszawskie i inne mówiły bardzo pochlebnie

bardzo podobna dp tych, jakich używają wę-1 o pracach p. Żraurki, a mianowicie o obrazie 
drujący właściciele z widokami panoramy, i „Kleopatry*, któregośmy dotąd nio mieli spo- 

j dioramy lub malowideł opiewających morder- J  sposobności jeszcze oglądać. 
l»twa a wystawionemi na kiermaszach i jarm ar- Przy końcu tegorocznej dopiero wystawy
l k«ch, gdzie przedstawiciel wskazując na p o je -. przysłał artysta trzy płótna Portret ojca, 
[dyncze epizody trzcinką, wykrzykuje: j Kazimierza Wgo i Esterkę. a nareszcie szkic

„ Meiue lłerreu  und D anien! Ilier ist zu do obrazu: Portret kobiety w */t  naturalnej 
i sehen ein  uordamerikanischer Droini‘d a r ! - r is t | wielkości całej figury, 
j  gokoruraeu aus Nnrdamorika uber die Alpen i  Prace tego młodego artysty znamionują
und Apenin en nimb Europa! — gebahrt zwei j niepoślednie zdolności i jesteśmy mocno prze- 
lebendigc Jungę ! —  tfiat Gras und aaderę j  konaui, że przy wytrwałych i dłuższych a 
In se k te n ! i t  d. i t. d. sumiennych studyach, zajmie niezawodnie

Dalibóg, p'. Adolfie Sandoz Podobni nie {wydatne miejsce w szeregu malarzy Pol-*ich. 
ile  ci gię przysłużył ten, kto poradził, abytf! Dziś jednak (przypominamy, że nie widzicliś-1 
się w . ton sposób przedstawił lubownikom . my Kleopatry jeszcze) nie możemy się uwol-j 
sztuk pięknych we Lwowie i racz uwierzyć, [ nić od pewnego rodzaju obawy, że młody ten 
łe  . chociaż kraj ten nazywają nasi najserdecz-. artysta, aczkolwiek bardzo uzdolniony, zu 
niejsi „Bnrcnlandena*, to jednak zdarza s ię ,! nadto szybko i w dorywczy 6posób usiłuje 
że naw et „sztubak*, który ukończył czwartą zasiąść na szczycie Parnasu artystycznego, co 
normalną klasę, jeszcze nie będzie w am ha-jd la jego przyszłości może oddziałać szkodliwie 
rasie zdefiniowania treści twoich afrykańskich Prz^dewszyatkicm zaznaczyć winniśmy i *
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k ateg o ry czn ą  odpow iedź, i ł  w  spraw ach  k ry ­
m in a ln y ch  nie dam y n ikom u sa ty s fak c ji ho ­
norow ej i n iezlękniem y się żadnego nacisku 
a n i pogróżek, cóż rob i .M affia  lw o w sk a* ? -- 
o to  w ynajdu je  sobie najprzód  znanego  p i e -  
c z e n i a r z a  e łużkę uniżonego  nepotyzm u, 
znanego  n ie  od  dzisiaj pod. nazw iskiem  n a ­
dw ornego  „ C y r k  u m  l a t y g a n t a *  i ten  
zdenerw ow any fak tor, dopuszcza się rozpow ia­
d an ia  n a  ucho  najnikcz* m n iejszej kalum nii, 
k tó rą  jed n a k  pom ijam y, gdyż sanro podniesie­
n ie  te jże  ju żb y  nam  ubliżyło.

Jeszcze n ie  koniec. .M affia*  cięgnie wę­
zełki i podjudza nikczem nie pew ną ofiarę, 
k tó rą  n astęp n ie  zobow iązuje do napadu  osobi- 
s t e g o 'n a n a s .  O strzeżono nas o tem  zaw czesnie 
a  byli tacy , k tó rzy  nam  radzili, aby spraw ę 
tę  oddać w prost c. k . p o lic ji lub p ro k u ra to r ji.  j 
N ie  nasza to jed n ak  rzecz: je s te śm y  przygoto­
w an i na  w szystko, a w ostatecznym  w ypadku 
przygotow ani je s te śm y , aby  siłę  b ru ta ln ą  ode­
p rzeć ja k  należy, bez w zględu  n a  n astęp ­
stw a.

U w ierzy zapew ne każdy praw y obyw atel, 
i e  „M affia* lw ow ska szereguje  się potężnie 
z żyw iołów  z g a n g r e n o w a n y e h  m o r a l ­
n i e ,  na  k tó re  napadaliśm y, napadam y i napa­
dać będziem y bezw zględnie.

Ż e  żyw ioły te  w iele by  za to  d a ły , a b y 1 
n as  zgubić  — w  to  także  każdy uczciw y czło­
w iek u w ie rz j.  K ończy się trzec i rok  naszego  | 
w y d aw n ic tw a , a każdy d z ifń  nosi n a  sobie 
dowody w c ię te j w alki. W szelk ie  pokusy  n ie  
zna laz ły  u n as  p o słu ch u  i tak  Bóg da. że i 
ń ie  zna jd ą , gd y ż  h asłem  naszego ca łego  ży ­
w o ta j e s t :

n sąu c  ad  tinen i!*

Przyznaj* m y się , i e  by ły  chw ile  w ciągu 
g orżk iego  żyw ota n asz fg o  w ydaw nictw ? że 
w ofcec zszer*  g tw a n y c h 'z a s tę p ó w  d em in iliza - 
cyi spo łeczne j, opuszczaliśm y ręce  i py tali sa­
mi s ieb ie : .C zy  n ie  lepiej złożyć b roń . za­
p rzestać  niew dzięcznej w alki i czy takow a nie 
je s t  p racą  s j z y f a ? -

W  tak ich  jed n a k  chkrtlach ch w ie jnośti 
duchow ej, dochcdciły  n a s  zaw sze i dcchodzą 
g łosy  ze w szystk ich  krańców  zi<m polskich 
i w o ła ją :  „ w y t r w a j !  n i e  w o l n o  c i  u- 
p a i ć  i z w ą t p i ć ! *  . . . . .

G łosy te  są  d la  nas w y roczn ią  i je j s łu ­
chać  będziem y. Z re sz tą  g łosy  te  ataja. Rię co­
raz  liczniejsze, zbliża się do n as  z każdym  
dniem  coraz w ięcej ludzi, k tórzy s.:ę p tz fd tem  
żegnali od naszych  p ism a dziś n ie  szczędzą 
w yrazu  uznan ia . F a l t t n i  znow u je s t.  żo n ieje­
d n ą  zachciankę s ił destru k cy jn y ch  trzym am y

jak najszczcrszym  zam iarze oraz życzliwości 
zw rócić uw agę, że m łody a rty s ta  pow in ien  się 
W ystrzeg ł'<• w ystaw isn ia  na  widok publiczny 
szkiców , k tó re  p  p ierw o tnym  zarysie  ry su n k u  
i ko lory tu  ni* m ogą  w yw rzeć w rażenia, jakieby 
m alarz  chociaż w ezęśei p ra g n ą ł w yw ołać.

Inaczej rzecz się m a, jeżeli w ystaw iam y 
chociaż n a js łab sze  szkice i pom ysły  a rty stów  
ju ż  n ie  ży jących , gdyż w tedy  je s t  każda k re ­
ska  naw et po za w cześn ie  zgasłym  jen iuszu  
cen n ą  spuśc izną  d la  adeptów  sztuki. M łodem u 
zaś a r ty śc ie , u k tó rego  się dopiero rozw ija 
m łodzieńcza siła  n ie  w ełno  zanad to  w yraźnie 
—  pozować i Zanadto n a tarczyw ie żądać u-, 
z n an ia  jeszcze m edorosł*go  geniuszu .

P rze jd źm y  do d ru g ieg o  o b ra z u : jes tto  
p łó tn o  w iększych  rozm iarów  p rzedstaw iające, 
a a a im ie r ra  W g o  . w  m iłosne nr lóte a tć te  i 
co ty lko  oddanych  w ręce. ob lubien icy  serca 
upraw  obyw ate lstw a  dla żydów  w P o lsce - .

G łow a K azim ierza W go  je s t  m oże naj-
* ięce j w ykończoną częścią o b ra z u , a le  pan  
Z m iirko dopuśc ił się przedew szystk irm  b łędu , 
którego  a rty śc ie  trak tu jąeeinn  p rzedm ioty  hi­
sto ry czn e  nie w ełno  p o p e łn ić  P . Żm uree w ia­
dom o przecież, że w średniow iecznych  zabyt­
kach  sztuki w Polsce, m am y dokum en talne 
dow ody, ja k  K azim ierz W . w yglądał t»*życia. 

i areheo log ja  p rzy jęły  te  ry sy  wiel-

n& w odzy i s iły  te  aczkolwiek bogate  w  ma-
terja lizm , liczą się z nam i.

N a  tych  co się poczuw ają w duchu do 
różnych  win i grzeszków sp e łn io n y ch  lub  m a - ' 
ją cy ch  się dopiero sp e łn ić , w ierzym y, że p is- i  
ma nasze n ie  w yw ierają  bardzo  przyjem nego 
u c z u c ia : ale cóż robić m y inaczej pisać nie 
będziem y.

Koucząć n in iejszy  a rty k u ł, pow racam y do 
g łów nego z a ło ż e n ia , do W eteranów  z roku 
1 831 . w zyw ając w szystk ich  patryo tyeznych  
obyw ateli, aby  jak n a jsp itszn ie j zechcieli się 
gorliw ie zająć los*m tych  nieszczęśliw ych, bo 
inaczej obchód jub ileuszow y, gdy b y  spraw a by­
tu  do 29 . listopada n ie  b y ła  zała tw ioną, ze- 
szed łby  na sm utną  parodyę. L o b  dw óch w ete­
ranów  ja k i pow yżej podaliśm y, n ie  je s t  odoso­
b n iony  . w sam ym  Lwowie w yliczylibyśm y 
tak ich  więcej.

Towarzystwo illu o Minięcia 
żebractwa.

W  m yśl s ta tu tu  po tw ie rd zo n eg o  przez 
c. k . N am iestn ictw o . n a  zeb ran iu  k o m ite tu  
d n ia  20 . bm . w  k a tc e ia ry i  rękodz ie ln icze j 
w  R a tu t tn .  u k o m ty tu o w a ł s ię  z a rz ą d  T ow a- 
rry s tw a  ja k  n a s tę p u je :  N a prezeaa  w ył rano 
p M ark iew icza , na za s tęp cę  p. A le k sa n d ra  
Gaw ińskiego, n a  s e k re ta rz a  p. F isz e ra , u rz ę ­
d n ik a  m rg is tra tn .  na sk a rb n ik a  p. R om ana 
W ojczyuekiego , k u p ra  R e sz 'a  członków  ko­
m ite tu  rozpoeznic  ja k o  d e leg ac i T ow . czyn ­
ność p ro p ag an d y  wprt-u now ych członków .

W ieści, ja k ie  n as  d o c h c d ią . ja k o b y  inne 
T o w a rz y s tw a  h u m a n ita rn e  m ia ły  n ire b ę tn jm  
(k i«m  p o trzeć  na z a w iązan ie  a ę  T o w a rz y ­
stw u  d la  osunięc a  Ich rre '.w * . bw aż*m y za 
b ezpo th taw ne  i n i e p r a w d z i w e ,  gd y ż  
b ieda  u n a s  je s t  *ak ro zg a łęz io n a , t e  po­
m nożenie  to w arzy s tw  m ia n .w u ie  w  ty m  k ie ­
ru n k u  n ie  je s t d la  ty ch  co ju t  is tn ie ją  szko ­
d liw e . a le  p rzec iw n ie  pożądane.

W ia d rm o  k a ż d m iu . t e  ż eb rac tw o  n lic t-  
ne  p rz y b ie ra  u n as  p raw ie  z a s tra sza jące  roz­
m ia ry  i s ta je  s ię  n»c ty lk o  n a tię tn c m  ale 
w  w ysok im  stopniu  u*tzuośn» m . dokuczliw em  
a  pom im o rzeczyw iśc ie  zn ak o m ite j i  n ie ­
zm ordow anej i t ia rn c śc i m ie szk ań có w  p ra w ­
d z iw ie  b iedni w y ch o d rą  n a  tem  j* k n a jg o rze j, 
gdyż op ró cz  p raw dziw ej n ę d z y  fo rm u ją  a ę  
ca le  k o h o rty  zd em o ra lizo w an y ch  w y zy sk iw a­
czy . d la  k tó ry c h  żeb rac tw o  s ta je  s ię  n a jd o ­
godniejszym  w arunk iem  by tu

Z  t ą  to  d em o ra lizacy ą  n ie  g odz i się ja k  
d o tą d  postępow ać  —  p o trzeba  obm yślać inne  
środk i odpow iedniejsze, m ianow icie , gdy  ta ­
k ie  żeb rae tw o  dopuszcza s ię  n ieusta jący ch  
w ystępków  a  n a w e t zb rodn i. Z w róćm y  ty lk o  
uw agę  na ty ch  fachow ych n a trę tó w , k tó ry ch  
znam y  o d . l a t  k ilk u  n a  u licaeh  Lw ow a, u si­
łu jących  w zbudzić  lito ść  z a  pom ocą dręczo ­
nych  n ie lito śc iw ie  n iem ow lą t i m ałych  d sia- 
tek  N pecyalista  ta k i lub sp e c y a lis tk a , zm ie ­
n ia  te n  śro d ek  lito śc i bardzo  często ; gdy  
je d n ą  ofiarę  zakop ie  n a  cm en tarzu , n a ty c h ­
m ias t s ta je  n a  u liey  z d ru g ą  itd .

M amy da le j p rzed  oczam i n ieu s tan n ie  
s iln y e h  i zd row ych żeb raków  o b o jg a  p łci, 
k tó ry c h  z a  ża d u ą  cenę do p ra c y  n ie  nak łe- 
nitn  S ą  to  is to ty , k tó re  ju ż  w sz e lk ą  godność 
lu d z k ą  z a tra c iły  i s ą  ohydne m i p asoży tam i 

; na  ciele  spo łeczeństw a. N ad tem i licznem i 
k o h o rtam i n ie  by ło  d o tą d  i  n iem a u nas 
p raw ie  żadnej kontro li —  a  w ięc tru d  ten  
b ie rze  n a  s ieb ie  zaw iązan e  T o w arzy stw o .

J e s z e z e  r a z  p o w t a r z a m y ,  t e  b łę­
dne  je s t  p o jęcie , ja k o b y  p rzez lo p rzec ina ło  
się  i u suw ało  d o brow olną  ofiarność. T a  nie 
je s t  i n ie  będzie  w y k lu czo n ą  i k o n tro la  T o­
w arzy stw a  n ie  będz ie  staw iać ’ ia d n y e h  prze­
szkód  tejże.

D ziw i n a s  ty lk o  b ardzo  {a eo je s t  n ie ­
s te ty  p raw dą'), t e  D uchow ieństw o lw ow skie, 
n ie ty lko  n i e e h e e  r ę k i  p r z y ł o ż y ć  do  
prac  T o w a rz y s tw a , a le  n a w e t u s iłu je  od- 

j  m aw iać  ch ę tnych  * d  przy s tąp ien ia . S ą  w praw - 
! d z ie  w y ją tk i, a le  w iększość D uchow ieństw a 

w ą tp im y  (p rzyna jm n ie j n ie  m am y dow odów ;, 
a b y  s ię  za  s b j t  gorliw ie ubogim i zajm ow ała .

: Je ż e li czy je , to  D uchow nych obaw y s ą  płon­
ne  i n ie  są  uzasad n io n e , ja k o b y  p rzez  czyn­
ność  r T o w arzy? tw a d la  nstfb ięcła  żeb rac tw a*  
cen rn iczo n ą  zo s ta ła  ofiarność J e s t  to g ło śn ą  
ta jem nicą , że  a ie ty łk o  ż e b ra k o w i-a le  naw e t 
innem u śm ierte ln ik o w i n iew yeiąga jącem u  rę ­
k i po ja łm u żn ę , s iedz iby  w ic iu  duchow nych 
w e  L w ow ie s ą  tą k  n ed estęp n e  ja k  fo rteca  
w czasie  ob lężen ia  P rz e d  cerberem  ja k i  zw y ­
k le  p iln u je  w  now y zam ek  op a trzo n y ch  
d rzw i, p o trzeb a  s ię  poddać  d łu g ie j szorstk iej 
p rocedurze  w yw odu  słow nego zan im  c e rb e r 
raczy  p uśc ić  g ośc ia  p r-c d  ob licze J e g o m o ­
ś c i ,  N a tu ra lnym  w ięe n u stęp stw em  rzeczy  
je s t ,  że żeb rak  n ie  ta k  ła tw o  m oże d o s tąp ili 
szczęścia , a b y  o g lą d a ć  bb lic se  D uchow nego. 
A p rzecież , zda je  nam  się  p rz y n a jm n ie j, że 
w łaśn ie  D uchow ni w inni n ieść  pom oc n ie­
szczęśliw ym . N ie ape lu jem y  tu  do  ich k ic - 

; szeu i w y łnczuic , bo ta k ie  żą d a n ie  b y łoby

kiego naszego M onarchy  za h is to ryczną  p ra ­
wdo, a w ite  żadnem u też a rty ście  Polakowi 
n ie  w olno od te j p raw dy odstępow ać i k re ­
ślił w ed ług  dowolnej tan tazy i ch arak te r 
dziejow y. S k ru p u ł ten  je s t  n a tom iast zby­
teczny  w  pojęciu E sta rk i i tu  tw órczości a r­
ty s ty  pozostaw ione je s t  w olne pole.

P rzeciw ko ogólnem u utw orow i obrazu 
n ie  m ielibyśm y tak  wiele do pow iedzenia, gdyż 
niu podobna  n ie  odmówić bu jnej tantazyi, 
poczucia es te tycznego  p ię k n a , k tó re  jednak  
w ystępu je  dopiero w zarysach  w p ra w d z ie  da­
leko w ydatn iejszych , aniżeli w „po rtrec ie  ko­
biecym *, lecz; pozostaw iając jeszcze w iele do. 
życzenia pod w zględem  wykończenia.

G łow a K sterk i i to rs , o ile takow e p rzed ­
staw iają  c isło  nie o s ło n io n e , to b rak  tem uż 
tego p ię tn a  życia, jak io  zw ykle c iało nagie 
l.ez w zględu  na ko lory t rasow y przedstaw ia 
oku widza.

P . Ż n in rko  chcąc uw ydatn ić  pochodzenie 
w sch o d n ie  K sterk i, dop iął celu w charak te rys­
tyce ko lory tu , ale ten  n ie  przedstaw ia cia ła  
żywego lecz mu i tw ą zżó łk lą  żość słoniow ą. 
N a w yraz tw arzy  i  gry uczuć E s te rk i także 
się n ie  z jednam y , gdyż scena ca ła  czyni na 
nas w rażenie jakby  co ty lko  dobitego targu , 
po k tó rym  ch y tra  có ra  Ju d e i w ytargow aw szy 
praw a d la  sw oich w spółw yznaw ców , trzym a

pergam in  w  te n  sposób w ręku  i w tak im  
oddaleniu, ja k b y  się o b aw ia ła , żo handel je ­
szcze m ógłby być eofnięty. Dalej uczucie jej 
radości ze zw ycięztwa w praw ia ją w pew ien, 
rodzaj ekstazy i z na  w pół przym kniętym  o- 

’ kiem podaje królow i rękę i zdaje się słania*! 
ku niem u — dla  sp łacen ia  d łu g u  — za nab y te  
praw a d la  Izraela.

Zdaje się na iu  jed n ak , że chw ila  ta,"któ- 
rc j czynu należy szukać w u łom nościach  na- 

! tu ry  ludzkiej i w ięcej może cielesnej aniżeli 
; duchow ej, pow inna się inaczej n ie  ty lko  ar- 
I  ty ście , ale i poecie i pow ieściopisarzow i przed­
staw iać, jeżeli niem a na  m yśli zby t rażącego 
realizm u. Jeże li a rty sta  m iał na  m yśli przed­
staw ienie tego  epizodu dziejow ego, jako  g łó -  ą 
w a ie  opartego  n a  zm ysłow ości, to  się zgadza­
m y na  tak ie p rzedstaw ienie. Jeżeli jednak  za­
b ie ra ł się do utw oru  pow odow any pojęciem  
duchow em . to ch y b ił w zam iarze.

1'o stać K sterki w rysunku , kolorycie t 
d rajw rjaoh całości figury należy rów nież do  
najlepiej wykończonej ezęśei obrazu , chociaż, 
reka praw a po łokieć znow u zanad to  szkico- 

jw o  trak tow ana . C hybiony  je s t  rów nież rysu- 
! iit k Kazim ierza W go m ianow icie u skurczu,
1 którą  w  n ie  n a tu ra ln y  sposób w yciąga do  
I K sterk i. C ała  opoua z żółtego adam aszku ,
1 k tó ra  d rapu je  ty lny  plan obrazu , je s t  tro sk li-
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oieafosxnem, ale byłoby właściwe, aby w  ta- 
kich humanitarnych Towarayatwach Ducho­
w ni brali główny ndział. Bogdaj jednak sło ­
w a naase nie były grochem rauoaaym o 
ścianę!

Csy się Duchowieństwo połączy lub nie, 
to  i tak nie wątpimy, te  Towarzystwo od­
działyw ać bodzie.

Jes t jednak jeszcze jedea warunek, bez­
względnie w alny, przy pomocy którego do­
p iero  cel Tow. osiągniętym być m ota skn 
tocznie, a  warunkiem tym je s t: otwarcie 
.dom u roboesago" Ja k  długo myśl ta  nie 
so e ttn ie  urzeczywistniona, prace Tow arzy­
s tw a  będą i muszą chromać.

Zdaje nam aię jednak, że jeżeli Rada 
m iasta zechce pojąć ważność takiej insty- 
tucyi, to warunek usunięcia zdemorałizowa 
nego te  bractwa dałby się szybko usunąć.

T akie .domy robocze" m ają zastoso­
w anie we wszystkich dobrze zorganizowanych 
gminach miast większych.

Aby jednak tak ie domy mogły się u- 
trzym ać, potrzeba n nas we Lwowie spro­
stować pew ną rażącą i nader szkodliwą 
nieprawidłowość, jak ą  przedstawia utywanie 
. w i ę ź n i ó w  k r y m i n a l n y c h "  do robót 
pnblioznych. Pojmujemy, że są wyjątki i 
czynności, w których ulyeie takich sił robo­
czych jest usprawiedliwione, ale we Lwowie 
przeholowano. ja k Tto mówią, znacznie, a  my 
mówimy, w niepraktykowany dotąd sposób 
n a  szkodę tych sił, k tóre uczciwą pracą 
ehcą byt swój uregulować.

Doszło do tego, te  postępowanie z ludźmi 
skazanym i na więzienie, przestaje być dla 

-w ic iu  k arą  i sromotny ubiór kryminalny prze- 
a ta je  byó d la wielu wstrętaym. Nie dziw 

'w ię c , t e  młode pokolenie, które się z uczci­
wości wykoleja, przy braku dostatecznej 
oświaty, -patrząc codziennie na ruszającego 
s ię  prawie swobodnie kryminalistę, obywa 
s ię  * tym  widokiem, oswaja i nie widzi nic 
W aim tak  dalece rażącego.

Że dla wielu więźniów dzisiaj kryminał 
n ie  jes t j u t  karą , to rzecz powszechnie znana.

Obecnie we Lwowie, nie można przejść 
ulicy, na którejbyśmy nie spotkali się z 
krym inalistam i — przy budowlach, rębanin 
d rz e w a , czyszczeniu u lic , przy robotach 
ogrodowych. Widzieliśmy jak  przed uroczy- i 
atościami przyjazdu Cesarza kryminaliści j 
dekorowali naw et budynki ltd. Słowem, źe | 
jaaasae brakuje tylko, aby jak to  ju ś jest w | 
Wiedniu & m iast „dienstm anów ", wynajmy- 
wano we Lwowie do wewnętrznych posług

domewyefa, ja k  do kołysania dzieci i t .  p. —  
kryminalistów.

Pojmujemy bardzo dobrze, t e  względy 
ekonomiczne, jak ie  obowiązują zarządy do­
mów karnych, przes tak ie powszećhne uży­
wanie więtniówj na zewnątrz w ykazuje zna­
czne korzyści m ateryalne; ale nie zgodzimy 
się jednak pod ładnym  warunkiem, aby taka 
ekonomią odpowiadała moralnym warunkom 
więzień ju ś nie tylko ze w zględu moralnego, 
ale i ma tery al nogo dobrobytu kraju.

Zaiste, dziwnie wygląda używanie wię- 
I żniów do robót po ulicach m iasta i dom ach,, 
gdy w tych miastach snują się eale procesye 
nędzarzy bez pracy i możności dostania tejże.

| W warunkach w jakich się znajdujemy, o cze u 
j zresztą mówiliśmy ju t  niejednokrotnie, siły; 
Iroboeze w więzieniach karnych powinna być 
l wyzyskiwano j e d y n i e  wewnątrz murów i 
I to w kierunku, któryby najmniej szkody 
przynosił rozwojowi przemysłu krajowego, 

i Jeżeli gdzie, to w G alicji mamy tyle pro- 
| duktów surowych i dających się korzystnie 
'przerobić w domach karnych, ja k  nigdzie;
I chcąc to jednak uskutecznić, ei co to od nich 
' zależy, nio powinni znowu tak zanadto ufać 
swej mądrości zdobytej po za zielonym sto- i 
likiem, ale zasięgnąć rady ludzi, którzy się j 
na tych rzeczach cokolwiek lepią^zwzmnieją. 
Weźmy np. na uwagę, jak i zuactny , wywóz 
po za granicę kraju odbywa się szczeciną, 
k tóra w przemyśle całej Europy uw aiauą 
jest za cenny nabytek z Ziem polskich. W d ł- 
macb karnych wyuczenie prawidłowe szczot- 
karstw a, nie tylko by przyniosło tym korzy­
ści, ale wywarłoby następnie dobre skntki na 
rozwój pracy w domach ka-nych.

Takich korzystnych czynników dla wię 
ziennej pracy możnaby wiele innych przed­
stawić — czy się jednak nad niemi racsy 
ktoś zastanowić, to inne pytanie.

Kończąc nasze uwagi o „Towarzystwie 
dla usunięcia żebractw a1*, chc elibyśmy zwró­
cić głównie uwagę R ady m iasta Lwowa, aby 
sprawę domu roboczego raczyła wziąć pod 
gruntowną rozwagę.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Z miasta 22. września.

Szanowna Kedakcyo'
W ostatnim numerze .Sztandaru polskiego" 

z 18. września rb. czytałem artykuł w kronioe 
tegoż pisma pod tytułem : „ B a n k  k o s m o p o ­
l i t y c z n y  z a  p o l s k ie  p i e n i ą d z e " ,  a

główna treść tegoż artykułu: znuoeuis orla 
białego przes bankiera z gmachu banku hipo­
tecznego we Lwowie, co podniósł także kronikarz 
niedzielny „Dziennika polskiego" p. Jan Lam.

I Dziś rzecz ta stała się faktem niezaprzeczonym, 
bo przeoiw tema nikt dotychczas nie zaprote­
stował, a więc jest prawdziwym.

Zaprawdę, przykre ucznoie musi ogarnąć 
każdym prawym Polakiem, jeżeli u nas banki 
pozakładane głównie za polskie pieniądze w oc­
lach podniesienia pracy organicznej i dobrobytu 
w kraju, nietylko że nie odpowiedziały głoszo­
nym zadaniom i w obrotach swych iinansowyoh 
dorównają „każdy na swój sposób;* kredytowemu 
Zakładowi włościańskiemu, ale nie dosyć im 
tego, dzisiaj spaneszem dyrektorowie nie uwzglę­
dniają nawet poszanowania togo narodowości 
polskiej, na której barkach wzrośli, co nawet 
sam Monarcha szanuje. Jeżeli uwzględnimy, że 
bank hipoteczny zawdzięcza swój byt przecież 
głównie obywatelem polskim, że do Rady nad­
zorczej wchodzą dr. Marceli Madejski, dr. Jan 
Czajkowski, Kazimierz Ur. Dzieduszycki, Edward 
Ksawery hr. Fredro, dr. Maurycy K abat, To­
masz hr. Stadnicki, Kazimierz Tohórznioki, Ale­
ksander Jasiński, a w spisie akcyonarjruszów 
czytamy nazwiska jak hr. Włodzimierz Bor­
kowski, Bieliński Stanisław doktor, hr. Dzie- 
duszyoki Włodzimierz. Krzeczuuowioz Kornel, 
Skrzyński Ludwik, dr. Franciszek- Smolka, dr. 
Józef Wernieki, Stanisław hr. Konarski i wiela 
innych obywateli Polaków —  upraszamy przeto 
tych wszystkich panów, aby raczyli potwierdzić 
wypowiedziane zdania przez dyrektorów banku 
hipotecznego, pandw Lazarnsa i Kolischera, że 
bank ten jest w rzeczy samej kosmopolityczną 
instytucyą finansową, jak takowyaciż panowie 
dyrektorzy rozumieją.

Zapytujemy, ozy dając pełnomocnictwo dy­
rektorom upoważnili ich zarazem do poniowie- 
rania tem, co po Bogu jest najświętszem dla 
Polaka, i czy nadal Rada zawiadowcza i pano­
wie akcyonaryusze chcą sic solidaryzować a pa­
nami dyrektorami Lazarusem i Kolischeremt

Nie od dzisiąj rozchodzą się wieśoi uza­
sadnione, jak bank hipoteczny wyzyskuje Bpo 
łeczeóstwo nasze swemi operacyami i dziwić 
się należy, że opróoz „Strażnicy polskiej" inna 
dzienniki milczały; obecnie j'ednak jest obo­
wiązkiem, aby przed tą kosmopolityczną insty­
tucyą, której ani dobro kraju, ani inne szla­
chetne pobudki nie obchodzą, ale przeciwnie 
reprezentacja dyrektorów wzrosła w tak szcze­
gólną cywilną odwagę, że z cynizmem drwi 
sobie i urąga narodowości polskiej, aby publicz­

n ie  studyowana, ale tak samo jak  pulpit z 
księgą i inne jeszcze akcesorya nic wykoń­
czone. Draperja ta  za jaskrawo występuje, a 
tonom głębszych fałd brak perspektywy po­
wietrznej. Najlepiej są wykończonerai draperje 
mianowicie część dywanowa, która odpowiada 
warunkom pierwszego planu.

Całość obrazu dozwala tuszyć o wielkich 
na przyszłość zaletach artysty, ale obecnie 
grzeszy obraz brakiem harmonii tonów, z po­
wodu może pospiechu i nlowykoóctenia. A 
głównie w ogóle ręce i ciało nagie chociaż 
z  dobrem zacięciem kolorytu traktowane, nie 
je s t  jeszcze tym skopułem dla artysty, który 
ju ś  zwyciężył.

Najlepszym stosunkowo utworem p. Zmur- 
’ ki jest portret ojca, tego dzielnego na polu 
' ścisłej wiedzy naukowej bojownika. Tę postać 

prawdziwie męzkiej siły i rzeźwości rozumu 
pojął syn artysta wybornie. Wprawdzie nie 
je s t nam zupełnie jasnem, czy w portrecie 
tym pod względem techniki należy szukać 

‘ pierwowzorów Matejki lub M akarta, albo czy 
artysta nie dąży raczej do autodydaktyzmu, 
bo znając szereg prac dotychczasowych mie­
liśmy sposobność zauważyć, że młody artysta 
usiłuje zostać samym sobą. W portrecie Ojca 
jakkolwiek szkicowo w wiełu partjach trakto­
wanym, widzimy jeszcze najwięcej spokoju.

Do oceny jakąśmy tu na tern miejscu 
podali i według sił naszych może na pozór 
dość przychylnie skreślili . oświadczamy, że 
powodowała nas r z e c z y w i s t a  a nie s f in ­
g o w a n a  ż y c z l i w o ś ć  i jesteśm y też 
przekonani, że skrupulatne omawian.e cho­
ciażby takowe obracało się nawet w zakresie 
błędnych pojęć , bynajmniej nie ubliża i me 
szkodzi arty śc ie, gdyż sumiennemu krytyko­
wi nie wolno się nigdy łączyć z Towarzy-1 
stwami wzajemnych adoracyj.

Do szeregu portretów marszałków krajo­
wych , które zdobić będą gmach sejmowy, 
przybył na wystawę portret marszałka hr. ' 
Wodzie kiego, -penzla Siemiradzkiego. W rze­
czy samej ośmielić się poddać pod skalpel 
krytyki pracę tak znakomitego i sympateczne* 
go mistrza sztuki w Polsce-,- jestto to samo, i  
ce narazić się na ukamienowanie, a cały chór i 
gotówby na nas krzyknąć: „profan!" — Cóż' 
jednak robić? Wprawdzie przysłowie powia­
da -. Nec Herkules contra plures — ale takie 
to już nasze przeznaczenie, że chociażbyśmy 
mieli i cały świat na nas pogniewać , to nie 
będziemy inaczej pisać tylko ta k , jak  nam 
przekonanie i osobiste pojęcie dyktuje.

Zresztą nie przypuszczamy, aby sam pan j 
Henryk Siemiradzki przywiązywał jaką wiel-t 
ką wagę do portretu marszałka hr. Wodzie-1

kiego, jaki właśnie teraz mamy przed sobą 
na wystawie. Nie można wprawdzie powie­
dzieć, aby dzieło, które wyszło z pod ręki ta­
kiego mistrza, nie posiadało już znamianują- 
cych go za le t, jednakże całos'ć przedstawia 
się za zbyt dorywczo i pospiesznie dokonaną, 
a co najgłówniejsza, nie uwydatnia samodziel­
ności kompozycyi, lecz czyni wrażenie ze zdję­
cia fotograficznego. Być może, że tło portretu 
gobelinowe, jalaego artysta używa w swoich 
portretach lub tez pojedynczych figurach, 
w czem i inni artyści usiłują go teraz naśla­
dować, w tym utworze nie je s t  z korzyścią 
użyte. Technika penzla chociaż nie zim na, 
ale jednalr brak jej tej miękkośer, do jakiej 
właśnie przywykliśmy w innych obraaach p. 
Siemiradzkiego, przez co też w całości p o rtn ip  
daje się uczuć brak własnego życia i ciepła.

Gdyby w sali wystawowej nie by/o ró- ' 
wnocześnie portretu hr. Włodzimierza Dziw* 
duszjrckiego, penzla Rodakowskiego , utą-ór 
Siemiradzkiego przedstawiałby się o wiele ko­
rzystniej, ale w obec tej kreacyi Rodakow­
skiego nie tylko profan ale i obeznany z wa­
runkami sztuki, oddać musi ostatniej pierw­
szeństwo.

(O. i  « .)



—  105 -

b u k  tez  j a  w  końcu K onradow i, zamiast tuby przez 
wszystkie ak ty  pray K ie jiU c ie  zo stać . choć 

S r e m a f i ta .  jcha iąk te ry  historyczne pod wielorak im  względem 
- umyślnie n ad ę to  ni* na korzyść prawdy dsie- 

■  ■ j  jow tj. to jodoak gładkość w ierasa —  piękność
atyln —  szlachetność m y ś li . —  dramstycznońć

W ia d o m o ś c i z  Z ie m  P olflk tab . w «

u  ode oaśneda jekiem i U  drogam i 
po m p u je .

igółach • - a  głównie c e l  p a t r y o t y
v  » v *  w i a r a  w n i e ś m i e r t e l n o ś ć
V  K rak ó w  19. września Jednosttjność P»* O j o ł y a n y ,  <Ha której choćby a kamieni rodzą 

trjh rchalnego  śyeia  krakowskiego, k tó re  po wy- m ściciele: te  wyeokie, pow taraam , aalety 
je śd tie  eetaraa i areyksięcia K arola Ludw ika a tn jm a j4  Asnykowego .K ie js tu ta "  w  raedaie 
w  daw niejszy le ta rg  popadło, przerw aną została j  n^jninbieńssycb polskich iragedyi. (Gon. WieUc.) 
wczoraj i dsU przerw aną bedłie przedstawieniem
•  i - u  Vi.l.ł.ł.« Via ,1 riots, i a na ła

metrów sserokl, a przeszło m etr głęboki, w k tó ­
rym d ru t telegraficzny położony soettnia. L a y
oddalał pracuje u  Tumem pray moście u  C y- 
binie i przygotowuje łożysko d la  drutu, k tó ry
pojdaie pod wodą.

\ a  fo lw arkn  p K onstantego Scaanieekiegw 
Gawronach spaliły  się w tych dniach csw oraki- 
Podczas pożaru nie było nikogo w domu.

Niedawno tem u  w yw arła polieya w  Po­
znaniu homeryesny śmiech , s powodu swego 
w strętu do koloru czerwonego do tego stopnia.V» r"UI UU Rum ia ua«l n u u u ^ v  lav .“O— r

» ! •  ddw tos l i i ,  t .  ^  K o ira in *  18 w raeM a. W sscikie | ^ . . “ t o t o ^ u T s ^ d t o t
» p l .n je  t o  Pr .e d . le w i« i i .  jo to  ”rN * J " k  “ d‘ g e n ia a ls to j iM  n e h o i n U  -o r t.  FOiądaiego ale , ^  de tom sts tó je  m todów*.
s w y e s .) . , ,  ko » »  ono, im jM lk ią io ) d l .  K iw to- „l iw n ,  , 1,  p™ to „ a ć  o tern j j i m d a l a  t a  p o lic je  ikom prom iiow.1. <i« Iw-
we n itp o aM n u  A » o tó .le . S « »  A so jk  j e s tK r . -  paj, ceip) a d a ram ia , kulra laaalo p ta j  końca f  ^ daiaaalkl oiemioótlB o v ia la lj aa . lo ­
k o  wiAnlnem -  w  *■» p rę c , kon- M^ p „ .  niedaleko S o t n i . . .  t m U  , , k,  ,en  hlsm .tw eei
kursową, a  przedstawienie wcsorąjsse było pier- N an esy ciel pewnej szkoły,.stosojąa się ściśle w  snrawie tei czytamy w _G
w tse  ua scenie polskiej w ogóle )  —  a co się i  do praw nowych, dotycząeyci* uczeniu dzieci . _ * nastenuje :
t a  nie często zdarza W stystk te  role dostały się w jęayku m onieckim wyjechał ,k fł pewnego d n i a n ^  ^
w  właściwe ręce . Bolę K iejstu ta N p rzy jął sam do Koźmina. Jadącego spotkały d sieci i “

.Gońcu W lelko-

b u t a .  Z  m iasta. Chooiaki n  n ie  c zę sto  m s t b  "  ■• 7— w ję z y k u  m a m e c z u i  w y jsc u a i ,b» i  p ew nego  uu ia n  .
w  w łaś-iw e ręce Bolę K iejstuta., p rsy ją ł sam do miM U Łoźmina. Jadącego spotkały d sieci i J  w  -rz o ra i.sv m  nsm erse
p. Jó se f  R ychter, Jag ie łły  p. Sobiesław, M aryi t  j e p ł  wiaBnej  aakoły, które go dawnym poi- 8zanowna Bedakcya we c t  ra j  J  ----- ,
csy lł A kseay, siostry Jag ie łły  pani Hoffman. ,H m  *wyczajem: .N iech  będzie pochwalony J e - ' praeprassa uzyteiam

>łv lwi m ota p . Nawarski. Aldony pani I . . . .  r k r . . i H  i*
  to

W ojJ.lly lej !»««« f  Newereki. Aldonj pem Ckrjelin r  poi4r«IIjF. N iom jdel poedrowit, *“t« 'r l i t . lń jk 6 »  » ^ ry e o a e  T»-
Mlrowlce Konrada p. ZeUeoweki, Karwina (k tsy -1 „ r  .1 , „ie w  p« l.il» , lec . »  nie- ko « • .  .» 7dh Cwtelc.Ww .  ^
keke) c.’ seiAAAki lid. -  » » . .  i „ 4 . ^  ,G n i«  M e r . . .- ,  Ł e c j  « * U u .  k l.m ., .  n .
rolo obiadeooe były eunumie. Po nad wewlkie nlp na . , m toniee Neaa.uLre k k r  *« namayciel i JPc8wi« » . p '
-epoduew.nie. . « • «  « m e«o  JS««f* Łychtera . ó.  d i t e i  te . które d .ie«  y n e d  tem  w drodae | teryedię“ J “ “ J  “p w . „ , m am au irea
p rty b y l n .  p ie r w .. .  p r .ed .taw ien i. p. Aenyk o t t a t , aa » ,  . .  me p « d n m i l ,  ko. ja k  ich  f  ^ .  ko ” , o ^ r w T
earn, ja k  mówib »  L w ow a, kdeie s»  p0 n ,«n.eckn. | w y w i e j ,  b i l a  , lo - l a m .  k o to a
w śro d k o .ty ro d a la  wldiia*>. Dekoraeye i obiory U a  M  W  eroeiyetodó Sedaoo . M o b io 'k rte il w e . ,  pana
byty i l w w a i  te a tr  oabity —  pabUcmoóó oho- p r8 jk a la l Mn een, n a o w y c U  k a id eu o  11 dueoi ; c„  k to r,  u k ł .  doetal ocboty w y . l u n ­
ę ła .  a i .  lit.tw .k a , a l .  polna aapaln. P r . e d . t a - . ao je p i  „ k o ly  n o s w « a a |ą o y ń  p r . y n t . ó i  cbo-1 D — ■■o a, w y ^  ^  ^  c , , r _
wlonia moeialo badaió Aekawoóó, kiedy obok , ,  t r o j a k a  któro m  Jogo roakaan aw  . . __  , c u „ , ;  do licbin „iŁiorwiw. Plokny
lo ty  o n a re k l.!  - a e i a f  dyrek tor poBcyi p. En „ „ d n i l y ,  odebrały k a r t  (G ea. W M k. i > «  „ ia k ie  „  n icv ,m _  „„W J
g llss  r. rodziną —  pod snmemi snś sk ruydłam i, I r  J  ł . a _ .  a . j „ «

— ■*— -  tr..e«bi.« I O ry g in a ln e  n a g ro b k i w mieście Sierpcu

T n rl, ta r ł ,  U ri,
N areszcie zmarł,

Ciężki żal po sobie zostawił 
Bo, życie świątobliwe prowadsił

K um in iars M atecki.

cesarskiego orla  dyrek tor te a tru  p. Koźmian 
Arystokraeya karabelows b y ła , jak wiadom o,
■m Lupkowie na  pożegnaniu cesarza, nie mogła 
xatem być n s  przedstawieniu

Nie żądajcie od ywego korespondenta ob 
Biernego opisu treści dram atu i przeprowadzenia 
tej tr«ś i — nie żądajcie gruntownego wywodu 
I  wad i salet — gdyż to  zostawiam pismom 
lite rack im  Korespondent wasz polityczny mote 
w am  tylko powiedzieć, że przedstawienie .K ie j­
s tu ta*  w stolicy ta k  zwanej 8tańczyków przy- 

.rów nać by chyba można do onego historycznego 
wypadku — gdzie ów koń grecki wszedł doi 
oMężoMÓ Troi.

W  chwili gdzie dyplomacya nasza u d a je ,!
^ * e  najlepiej służy sic Polsce, gdy się o Polsce j

.a is  mówi, otóż w podobnej chwili —  jako grom* ^  ^  ^      ^_____ ^
'spada ją  na głowy tak ie  słowa K iejstu ta , w yrse- p 0, n z t g . u donosi, zjazd okolicznych;
czoue do K onrada W allenroda . w| a£cicieli ziemskich w K ruśw icy dnia 17. bm- i

ż e  n i e  m o ż e  s ł u ż y ć  O j c » y ś n i e ,  j |tro n y  przybyli radca regencyjny, po-
k t o  c z e ś ć  o s o b i s t ą  u t r a c i ł  P r * * z wiatowy, radca ziem iański i inspektor budowli 
z d r a d *  i dob row olną  służbę u  w ro g a  (ak t l . j  Chodzi o U>, żeby jezioro Goplo uczy-

N asi Krakowianie przyznam , że nieeo ju ż  nić gpia waem. R adca regencyjny zauważył 
mn..ali*r.arsni nrr.ez ta k  zwana nową szkolę anm nm id. że wodostan Gonta zmnieiszvt bi

się bowiem , o skrupuł po liey i, k t ó r a  ż a d n ą  
m i a r ą  n a  w y w i e s a o n l e  b u t t  k o lo ru  « w r -  
w o u rg e  zezw olić wie che ta ła  

i P an  D -  ..ez zapalony wielWoieł czeTwoności,
! tak  się tym zakazem zm artwił, t e  wcale bu ta  
I nie wywiesił, #acbowując sclpis m szak tt na pa­
m ią tk ę  odnośne p ism o, w którym  poffeya, z a ­
b r a n i a j ą c  koloru c z e r w o n e g ó .  propouoje
p.  D  czowi kolor „ s i l b e r g r a t " .  A  có t
panie „ T a g e b la tf  na to ?  C zy ci to jeszcze 
nie wystarczy ńa dowód wrodzonej ci pogardy 
praw dy?! Obyś lepiej był milczał, gdyż z pe­
wnością twoi przyjaciele nie będą ci za  to  
wdzięczni. My butowi wdzięczność naszą szcze­
rze  wynurzamy, bo z łask i „Tageblattu* s ta l

 _____  , on sie ważnym przyczynkiem do charak terystyki
naszych opłakanych stosunków.

W cc tu  u reg u lo w an ia  jeziora G opta odbył

T n  leży on, tu  leży ona,
Tn leży mąż, tn  leży zona,
On je j, ona jemu,
W ystaw ili jedno drugiemu,
Ten pomnik sobie 
K u wielkiej ozdobie

Bonawentura i Joannna
. 1845.

Nasi przemysłowcy na Wystawie 
Cieszyitakui

N .a l  Krakowianie p reyanuo, ż .  mMO j a i  ni4 , pUwMm. E .d e a  t» g m cy ,v  aauwaayl m -  J J p S rieaa tów  w O ie » jn i . ,
ademni-aliaovaai praea ta k  a . a m  rn w , aakole ; „ „ pr.ó d , a .  «odi>.taii GoPl .  amniejmyl by » «  f ' e k  d la  nas deka«5i i winnej na . 
hi.torvGan,, n i .  od r a n  a ro « u « .U  palryoly- „ ^  „ lra , p o e i.n e ,  »  e k .u k  r « .U e y i  j U k . lw i.k  d la  a * .  d»ka ^  1 .
oaneffo dacha, jak i w te  w ier.ee  a h d y l p. Adam , ian0 by  N ateć |» w y * .j  je .Io r .  eagldbić. O b y -; f  . ^ h ^ M e j  ty lto  c S c i  k a w
A uiyk , jak b y  najmU.ay klajnot swojego aW orn , „ a te ie ,  rm io io i, projekt powitali i promil, aby j * “* “  „ b e - a te l .  W rtu w có w  a  G a­
s i ,  U  W  tam w pierw asej l.ay  k u ó  -  u k „ „ ,  jak  „ .jp r jd a . j  p r a y .^ 1  do .k o tk a . N a - ' S t o  w . m ilo
praociwko m itora .lodaący —  k la .na l w  tem  : „ {pnie .„ ta n a m a n o  me jo ta c a . nad .to u w n eo n  y WjadomoS-l iak i, n a . a Ciem yna doctodaa, 
miejscu p. Asnykowi brawo, w ledy esiy  te a tr  m iejgcami na brzegach jeziora, gdzieby można i Ąnwódv źe o rz r wszelkiej życzli-
a j . , -  A . ml oklasków _  a  d . i . l n ,  R ych .e r , J „ ać ( „ „ t o o w y . to .  Ŝ t o .  0^ “  “ y . u l t o m
z  zadowoleniem p a trza ł po salr ogiuem zapału Równocześnie z tym  projektem okazała  »>« ,e jedno powiedsieć o nie­
objętej. Zdawało nam  się, źe i p. A snyk sam ^ „ e b a  powiększenia dróg i komumkacyi nad ^ 'o o y  s.« ni. ż_P łli" ści \  „ lespra -
c iu . ,1  .1 ,. te  w ie rn e  jw  u k i  . k . u k  w y w u ly . Je tó rem  D o ty c b c .. .  bowiem u a e b .  o b je td tto  ™ ' ^ o “  Sp„ WJJ  , ,  jr fp ; k jU o  „  ojoehyt 

A u to r w ywołany był po akcio ■Hdm p .  p rae . m » t  w 1K « łw i« h  co dla• ; J ^ ^ T .  £ 3 ™ ! !  . C ,  p o » i j» y  a
raay  k ilk a  i  daietow al z lo ty  prccentew ei po poUdmowej oaeto  pow iat, b a rd a )  je s t n ie d ^  „ i k .  trzech praemyriowców, któray
prawej r e »  to e .y ; p .  akcie IV . masie! myjóó .g o to , .  Propon.ja  tedy aalo tem e no .y o h  d ró g ; o l i e e k i ^ ,  o d .a» .g ó l-
na deski —  gdzie w  tow arzystw ie p. H o flm a-1.  obn stron jez io ra , k toreby polączm o prze- grebraeU i m, daiłm i N agroda ta
nowej prsod  knrtyne w yszedłszy, byt praedmio- wozem. .................... „  niedaiacy sie zaprzeczyć postęp na drodze
u m  .p lan tów , j  K apm nikacy . w  powucH, m w r o o U .s k - . , «  ^  J<4 w

Sądząc a pierwszego p rzedstaw iona, „K lej- powloksaonw-bedaie nadto przez odnogę : O alicyi aasingnje  na oananie, powodnje naa za -
s tu tu utrzym a się na scenie p o ls k ie j , '^  choć k tó ra  M ą *  łączyła inowrocławskie 1̂ o j^ l« a  soU (^ o  nagrodach, 
nie bardzo się on stosuje do prawideł sztuk i B fabryką cukru w M ont wach, *  przez to 1  z  p a n  j  Łn [ h u a t o w i c z  rodem z Litwy, 
tragicznej, choć trac i wiele na  tem, źe pierw sza koleją posaańiko-bydgosii*. (Gon. TFielfc.) ’  ł ‘
rola dostaje się tam  po kolei A kssnie, A ldon ie ,; . .

^  ^  j P u d  P u zu an iem  k ładą Sbscme podziemny
------------------------------------------------  telegraf, k tóry łączyć bm  Berlin  z Torunicsa.

• )  , Kiejstut* był przedstawiony już aa poznsń-1 Qb#cnifl . CACają  cele kompanie robotników przy

< n r * G  w ^ 7" roku,to ^  i8*0"®40 s w *«d“ ’ ^ > 4° “» 20 matjM

żołnierz z  r. 1863 i tułacz. Osiadłszy o i  n ie­
dawna dopiero w G alicyi, będąc wykształconym 
m agistrem  farmacyi i posiadającym gruntownie 
rau k ę  chemii, człowiek rzu tk i i bystrego poję­
cia, porzucił aptekaretw o i postanowił wypełnić
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lpkę  w prm m yśle krajowym w dsial# koamaty- lada rozw agi i zdrowego pogląd*, aby w obee j M ienych , t ło  t jm  r u «  cschownjąc ineeguftw 
eńaytn. Nie zw aiająe  u  w a ta *  przysłowia : spotęgowanego współzawodnictwa i konkurencji o ile to j t t |  aożetma , tro u u e iu  jesteśm y odstą- 
.M e m o  p r o p h e t *  i a  p a t r i a * s t a n ą ł  do k e n -1 zagranicznej stanąć obok poważniejsayrh i od pić ed ssryczaju i zasady.

*■ k a re n c ji  a p rods' er> u i, aa k tó ra  ty lko  do nie- daw na renomowanych firm innych. P . Amalowlcz Spraw a ta . w k tórej tona  i d r ia d  praed-
daw na Paryż. Londyn, Wiedeń, Borlia aayskl- t e a  się odznacza, a co a a  sa  w ielką zasługę po- staw iają ai« jako ofiary M orska ojca. j e s t  tak im  
w ały  peten ta  doskonałości. W  pachakłta, poma esy ta jem y, t e  pomimo powodzenia, jakiem  się ohydami obraaem lepoacia I zbydlęeeaia orne 
d y  i mydełka nikt aie w iersyl, jeżeli takowe obecnie ciossy, prowadzi żywot sawsee skromny poniewierki ogniska domowego, t e  Oaboriaa I  
n ie  byty o saaeuae  jedaą t  sławnych f irn  t a -  i cichy, a  obowiązki obywatelskie spełnia nie inoi pierwszorzędni p isarze skandalicaoyeh po­
granicznych. tylko s  w ielką g n liw o śc łą  a le  i ofiarnością, na- wieści, ora* dem oralizacji społecznej, znaleźliby

Pomimo togo p. Ihaatow ica przed pięciu le tąc  do tych obywateli m iasta, k tórzy  dla ped- w tym  procesie bogatą kopalnią a a  kilkotomow* 
lo ty  s p i ę c i o m *  a l r .  W k i o s a o a i  rospo- niesienia każdej uczciwej spraw y n ie  zam yka-; dzieło.

-*W% i postępując W tc iże  krok s a  ją  ręki. To w szystko jednak jeaaczsby a s s  niospo-
krokiem wytrwało, lierąe aie a  każdym centem W yroby jego na wystawie w Cieszynie wodowało do donoszenia o skandalicznym proce- 
ją k  postanowił zwyciężyć wszelkie przeszkody miaaowieie t e t  obawie damskie wybornie repre- sie w „ S tra tn ie j po lsk iej-, gdyby niannjw shaiej- 
I 'n p n e d z e o fo  do wyrobów ■ krajowych U k tak  sentowało nasze ssewetwo krajow e w obec wie- sza  przyczyna, t e  główny powód z aj m aje dw a 
t y r w a !  a  d s tt  aajm aje weale niepoślednie sta- dębskiego l  drogich. Żałow ać tylko należy, t e  poważne stanowiska w krajn. P ie rw sze  jako- 
nwwtako i a a  neryo zdobywa przestrzenia coraz iuae pierw saorzedae fiimy lwowskie nie wzięły człowiek wiedzy a drugie jako  reprezentan t pe­
ta  większe d la  swojej prodakcyi. Jeże li ktoś adsialu  w W ystaw ia Cieszyńskiej, aby przeko- wnej części kraj*. Tn należy szukać punktu  
je s t  rzeczywiście sumiennym tnaw oą pachnidoł nad ościenne k ra je  jak  ten  przem yt! wysoko a ciężkości I wyrazić zdum ienie, jak  taklaa lu- 
1 wszelkich iaay th  artyknłdw kosmetyczaych, nas stoi ; gdy* jest to p a tr jo ty e ra jm  obow iąz-' dtiom można powierzać pnblieare stanowiska, 
ta  po dodwładezenin porównawczem arasi p rsy - kicm. aby stanowisko naszej pracy zaseaczać których pomimo i. h w iedzy i sanki nie amdaa 
z n ać . t a  produkcje p. Ihaatowiez* sa i co do ni* tylko u siebie, ale też głównie i n cbcych. gdzieindziej zaliczać z powoda ich dem oralizacji 
jakości, soi co de zewnętrznej formy aie ustę- J e s t  to jn i  czw arty  m edal za s łu g i, k tó ry  p. Jak do b y d lą t A  e ty  bydlęta mogą rcpreaento- 
pają najpierwssym fiirmom zagranicznym , za któ- Amałowicz otrzymuje a a  W ysuw ach  od 1877 , wad k ra j*  —  Zdaje  się, że —  nie 1 Jaśn iej o  
r a  to  a r tyka ły  wychodzą s  kraju krociowe snmy rokn. te j sm nlacj spraw ie mówić nie modemy, lec*
bezpowrotnie z a g ra n ic ę . A  zakład  koan r.ycz- P sa  W o r o n i e e k l  z J a n ia ,  zaszczytnie ’ gdy n ie  ty lko  nam je s t  w iadem ą, to powinni 
wy naszego przemysłowca stoi o ty le  wyżej, że znany od W ysuw y  krajowej w 1877 r. jako | się znaleźć koledzy zdemoralizowanej 1 najniżej 
po knpłeaią kosmetyka n iedo tsa  z ikt rozczaro- znakomicie w yksitałeony fabrykant fo rtep ianów ,' opadłej znakomitoóei, aby ją  rau z ió  do a rasy - 
w ania 1 za woda. Z akład  U n  odśzesególaiony zo j k tóre  mogą w szędzie 1 zawsze wytrzym ać kon- gnowanla ze stanowiska l złożenia mandat*.
*U l j* ż  przedtem  a a  W y słan ie  krajow ej w r. k a ren c ję  z pierwszoreędnemi fabrykami. J e s t ; --------------------------------- --------
1877 i  na  innych prowincjonalnych medalami! te niezaprzeczonym fak tem . te  p. W oronieekl O tw a rc ie  IM C trÓ W  M  W vtok im  Z am ku
unzlugt. W Cloosjuio u l  m l.l  U  1S i i f i t a -  gd jby  rnlul ty lko  odpowiednie . . ' . b y  m ateria ł-  P n y p o m u  .o b ie  u p n w n o  S zanow ni e . j t e tn i -  
w odulk iw , k tłrz y  l i m  obiera patrzall u  po- no, w  (ortepi.ny jego byłyby naw et po o h o y ck jey , jak ie  o ie rm ierk i odbyw ały  .te  p rzed  kilku 
wzzrehue pochwały juki* łon w y.tuw tn odbierał. k rajach  rozchwytywznouri, u p m nry .1  P o lik i . | , t ,  »  Budzie m . L w ow a i w  p r j w i t n j c h  n o -  
A reykziztc  Ludw ik z a trz ja z w io y  d l  przy kol- . izezjeilby  bo  nim  w działa Inztrum ialów  m u j c t -  j „zch  npolecznych  stolicy- czy  spacery  u  W y- 
M l/k w o k  p. Jhaotowlezn o iw todczy l. u  U rm ujo jch  tak  m m  j»k  znakomitym o r f  .n m iitrzo m  i „ ^ j n ,  Z am ku m ila  b j ć  M d j o t w i r t o  d l*  
w  j M  j o t  m a znana i  b u d z ą  pochlebni. < lc ! a . . . | m  SłlwJiiiklm w e Lwowie. O d /b j  a no . p rz e jn td i lk  powozow ych lo b  n ic ?  W  sk u tek  
•  niej w jT lli l .  Z uk łid  p. Jh u z to w ic .., k tiry  i . u i i l o  rMC.JWi»le poczucie poszanowaniu i : p rzedstaw ieniu  W uelk ich  faktów  ja k ie  sity 
w  t»k trudu job  w u u a k u h  doizedl do obecnego popierania tego p r to m /ilo , k tdry nn.lugujo n* I „ te n c z a sz  dośw iadczenia  p rzed  oczy m n itreo in łj 
a w a g u te o a m a r.,  zailugujo u  | . k  D zjw tckii* pow izcchn. uznani,, to  p. W oroolechi od W y - ; pM tM owiom> j , , , , -  fo w „a m i  „ i , ,
I**urzte w « ™ u . i to w j krajowej nz której da l •!« u k  z u l c a j t -  „ 0 zum kuoć, co t e ł  uzkutecin io ilo .

P * l  L . C l / i t i k i  » ' J l r t l l a w iu .  unllczaV nle pozniOj t - a t lb j  Ju ł tern* p ru w o d n lcz jó  I g M(? iz m k n je e j.  przowzżyli g ló in i e  l«-
» C J  Ito  do ru d w ij obyw uolsk iej izlochockioj, ZMCloej lU r /M  I polozjd u m p  im porto .i la -  k arz e .  k tó rz j slu szu io  iu d l l i ,  o b j  w  okolicy 
hkdr. w  r .  1 ,0 .1 . i K i i i n . ,  b y l ,  udzd lie  o ,  trznlcznj-cb d o n s  forupiznOw. K * w j i u w i .  8tot, , j  nej „ z y u z im n io j  z ik u tek  odpow iz- 
u l u t w o  I . t r i a l ,  u n z n  wlewie, podjul tzk  w C lo i i ja le  t tc z jiio n . p . W oreoleeklewa w letk , d o jd e r ‘zdrow otnym  w arunkom  k l im it jc z n jm  
u m o  p ra te  okoto podolesleo), y l e i l  p r i . t e j i io ,  k r i y .d i  i /o d a e  jed tu k  z ulemleck* n w ifc k i , ; b y l tok z sk o n se rw o w u iy  »by  s h b i  i  cho rzy  
W drojo p ldw aeoi caynuikuoi s ,  p roduk t, kra- bo /d y  fortepiany jego a .y ik » ly  nojpowizoch- j i„'i, w  ogóję ^  k tó rym  oddech  Świeżym po- 
Jowo. P . C zyitiki zol-dyl fab ry k , t u  w y ł . . ,  u lo juo  ueutmie. kom itet w yzuw ow y . . . f o jz c  z . 1 „ i e , rzem je ( t  n iezbędny , n ie  by li n . r a ie m  
u to p , wyrębu, pierników i  incborków t a  i w .  lichoty ró iue*o  rodzaju zlotem! i  zrebrnemi no- po łykanie  tum anów  kurzu . P ra k ty k ,  in­
nych angielskich, które  uzyzkoly k rucze j odbyt grodam i, dla uaazego dzieluego p rlim y ilo w c , gnok  la t pop rzedn ich  pouczała, że ja k  d łu g o  
ni* ty lko  w kraju, ale j e n  uk takowe popyt t l  zdobył s i t  zaledwie na medal branżowy. Dziwie ( iK )ja  tVyzokim Zam ku b j łn  dozw olona 
I  ożdenojch  prow inc ji. W e  Lwowie utrzym ują ale tylko należy, że, zozi b tzcia Sthtzooy, k tó - , uzm w ułn u n a w e t e tuw zla  sto zu p e łn ie  n ie- 
zneharkl p . Czydzklego rrejplerweze Srmy juk rzy  należeli do kom itetu wystawowego nie zdo- j m o ie b n ,  w szelka przy jem noeO 'd lu  s p « K n jn -  
lŻM klewlezz, B a llab ina , B rfih l, K le in*  K II- . byli ort n a  p ro test przeciwko tak ie j  n teepr,- i Ry ch  pie8Io
m e w i e  i  Inne. K ie ma przytem  w4tpllwoSci, wiedUwoód a  mlinowtcfe. gdy im zapewne je - ;  R ,d u  rnirurt,, zueU now iw zzy ru ch  powo­
ż ę  stm u, s it one we w szystkich handlach nie- ezcze lepiej było wiadomo ja k  nam, że laecm zai t ?„ w ,  j kon n y  a  k td ry  to o s ta tn i p rzy czy n ił 
żU dnym  artykułem . 1 m t i  liuzn ti Niemcy po cenach 100 , si,  „ l ó .n i e  do u m k n l{ c iu  w  sk u tek  a ro g aa -

S u cb irk i biizkoktowe i pierniki p. Czyń- [« « «  I .100 zl. zdobywali m ble n igrody  jak ie  ! c, ;  zdem oralizow anych  O ogdw ) zo jela  s io
aklego odznaczaj, . 1,  wytwornym im akiem  i | tylko chcieli. N aturalnie, że przemysłowcy poi- na ty ch m iast szczerzo upiekzzeniem  ty ch ' py- 
U gienlczna cnyitożda wytobn. N a w y« t*w ie[iey  nie poaeliby bt droga, gdyż by to  w  wyzo- a z n rc h  spacerów , co zie tez n ie  m ałym  kosz-
Ciezzyżzkiej można sic było również przekonaó ; kim stopniu ubliżyło nietylko ich godnoócl. o so -: tem'  do tychczas u sk u teczn ia , n zaledw ie dw a
o  de  wyroby p. CzyUskiego stoją znacznie w y- j hD tej, ale i narodowej. ; la ta  up ły n ę ły , W ysoki Z am ek s U ł sin  p raw -
żej od Wiedeńskich i  innych, to le ż  bynajm niej Z  rolników  pan Grotowski z  Jadnrierzn, i dziw ie e u r o p e j s k i e j  p iękności cu d n y m  
ule  dziw, t e  mu wypadzie bezwarunkowo p r z y - ; o tru jn u l medal z lo ty  za w ystawione bydło, * p . ! parkiem . N iedosyć n a  tem  gdyż dalsze do- 
z*ad medal srebrny. f r .  K a .lh .k i z Wieliczki, medal sreb rn y  za ua- św iadczenie przekonało  Radij m iastu i o tem ,

A * » l * * i e *  m  L*»w ą, nio « b j t  w  plfkne wyroby a soli. , iń  ń ie tj łk o  jazd a  powozami i konna  jest n ie­
s ta rą  jesses*  firm* a  jądaak ja k  t* mówią j . . . • r m ożeboą, a le  i w szelkie festyny , p rsy  k tó ry ch
w s tę p a ja  bojem, to  pracą pilnością 1 sa srg ią  i » n iezbędne je s t  o św ietlen ie , ognie  sztuczne itd .
■fiobyw* w ub«c może aajwięltMej honkuroacyi, K r i l l l i k ż l .  p rzeciągające się w c o c ;  a lbow iem  takow e
jak *  istnieje motylki* w* Lwowie, ale I w ea- I , w ypłaszały  śpiew aków  leśnych , a  n i e s f o r n a
1ym  naszym k ra ji ,  siluą poaycyc w działo wyro- W y i ł a w i  e tn o g ra f ic z n a  w  K ołom yi jak - c i e ś ć  p u b l i c z n o ś c i  c iy li ta, k tó ra  n ien a - •
bów obawia w obydwóch dciałach w  je s t  dam- kolwlak zasługuje ze . wszechoiiar ua oznanie i i uczy ł*  się jeszcze  szanow ać d o b ra  publiczne- 
akim i męskim. P . A mało wica, k tó ry  stooaokowu Jf , t  w swoim nxlsajn dotąd w k r a j ą , go, n iszczy ła  gazony, kw iaty  i w szelkie upię-
do dsisio;uęgo hrzem jtfow ego ru i woj u dajo » n * - , J**1 sw idsaną, jak  się tego spodziewać kszeuw  szvdzila  uoprostu  z w szelkich za-
eanej liczbie robotników pracę i zarobek i *trr.y- należało, a  praecieź Kołomyja to di* Ameryk* i kazww.
maje o b e im iy  t a F*»ny m agazyn wyborowych ‘ U twoby dało «ię uzyskać jazdę zbiorową kole- W  ty m  roku  dopiero, gdy  ru ch  s ta ł  się 
ewycb wyrobów, należy do tych przem ysłowa'w , Jś. P<> zniżonych cenach, r rsy p o a in sm y , że w y- norm alny  in . c a /a  g ó ra  W ysokiego Zam ka, 
k tó rzy  rozpoczynając zawód swój samodzielnie *t*wa zam kniętą zostanie a ostatnim  dniem b m .: p rzedstaw ia  praw dziw ie p rzepyszny , że tak  

***** w kiesaeaj, pneżegoaw sty  się Byłoby do żyezenia, aby  przyaajm aiej a*  dzień powiem y ra j lw ow ski, jak im  się m a/o  która  
m k o  w imię B oie, roapocayaa.ą oczciwą pracę iw - B izhala  (św iętej zebrało się liczne grono ce s to łeczne m iasto  poszczycić może.
O zu w Jn o tu ią , liezentosa zlfl z  każdym groszem i L .o w a  i  okolicy dln o b .jr .m u . wystntey. j  r  6 r -ed a> k  lu d n o jc i , od r- b o y  sp0,ó b
.  zrydetkaoh I prz idm ^uh, .  rtrmur-.----------------------------- -------  rapalrysrun,, aię u  prawo » p o ł« .n ., ulu m oże'
■ym f i y *i*m zdobywał sobie pMy*yą dzisiejszą I S p ra w *  ro z w o d o w a . W  tym tygodnia 1 się d o tąd  pogodzić a  m ianow icie c i ,  k tó rym

™*“  -------------------------        ' •  •  k a re ty  i k o n i.
że tam  dopości- 

c n a e a n i e  w ięk-

S S  m  krofc" ’ .U  ^  J e tv  * * - !  ^  *pr*w» roawodowa cny U oaepw acyę, i  los pozw olłl m ieć pojazdy,
W  *. " — " g o l a , wziesloaz pnwa ż c u ,  n .  n r tż n  J M  u. t S M t 1 w ierzchow e _  h o . w uęlfdu  i

****** * * U to e * d .  A potreeb* byłe n i#  I p ryw atny , k tóry  aie a ie  kwaiiflkaje do plam p * - 1liby  się krzyw dy w zględem  Z n
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w dziedzinie sztok pięknych arogantów lub  bla- 
gierów, w życiu tow anyskiem  półgłówków boa 
ctoi i Wiary, demoralizuje i gangrenuje społe­
czeństwo zupełnie. My chcemy przedew uyst-

•uego  społeczeństw a, niepoeiadającego pow o-l T  F  A  T f t  *e®'e UJ4a u a k f  dotkliw ą i akaroenin.
m w , k a re t i kom w ierzchow ych, u siłu ją  d ia l  i  Ł j  U .  A  * ! •  jakie mu samemu bardzo są  po tnebne. „D ń en -
«iebio u z u r p o w a ć  praw o w yłączności d la ; Od esaau bytności Cesarza spotyka nas ju ś  a ik  Polski* zaś zamiast krytyki słusznej i  p a . 
przy jem ności chw ilow ej. d ruga  niespodzianka w  tea trze  Skarbkowskim. w alnej nadrobił szyderstwem, podał artystów

P rzy czy n ą  zaś tego m ocnego ataku , s ts ło  P ierw szą było koło hnon lsk ie , a  obecną je e t te-1 w śmieszność, a  aajw inniejezege i w łaściwie 
sie w yjątkow e o tw arcie n a  dzień je d e n  W y - nor z W arszawy ożyli w edle popraw ki „G aze ty ; karygodnego okrył płassesykiem  łaskaw ej po-
so lnego  Z a m k u , podczas odw idzin cesarza. Narodowej ‘ z K rólestw a Polskiego. — Otól ten  błażliwośei. Taka krytyka wyradza w  spraw ach 
' .*cz w łaśn ie  to wyjątkoW 6 otw orzenie  po- tenor w łaśnie d la  tego został oprowadzonym. politycznych tylko błaznów lab  Macehiawelów,
w inno  było  każdego  przekonać, że jeżdżen ie  aby przekonać publiczność, ie  we Lwowie osta-..........................................................  ....................
po  tych  spacerach , m ianow icie w  d z is ie jszy ch ' .ani chórzysta śpiewa lepiej, aniżeli so lista z 
w a ru n k ach  jaa t a iom ozebne. K to b y ł na w y -1  K rólestw a Polskiego. W .itpimy jednak, aby spie- 
soldra Zam ku, gdy  Cesarz tam że p rzejeżdżał, wacy z Korony zgodzili się na reprezentaeyę 
a  n astęp n ie  gdy  w jechało kilkadziesią t p e ja z - . taką , jak ą  pan Jan  Dobrzański raezył z ich gro- kiern sprawiedliwości; każdy prawy i św iatły  
<iów te n  dośw iadczył sam n a  sobie, co się j na  wybrać. W prawdzie wiemy z doświadczenia, ozłowiek powinien poważać i kochać artystą , 
tam  działo. T um any  ku rzu , które  się po z a ! że D yrekcya tea tru  Skarbkowskiego lubi sobie {pomagać m u , podnosić g o , bo to są  zawsze 
kołam i pojazdów  w znosiły  tru d n e  są  do opi- icząsto wyprawiać żaroiki z publiczności, je d n a -> ludzie poświęcenia. Ale d la  słyeh. nieudolnych, 
san ia . ZedeU pojazd nie w idział p raw ie d ru - i kowoż wybranie na kozła oliarnego p. Spław i I zawistnych i tylko swój w łasny interes na oeia 
g iego. oddychanie  s ta ło  się n ie  m ożebue. a  szewskiego, to jn ż  figielek za  silny, bo w  n a - j  mających aatfeprenerów  niepowinno bye żadnej 
w  p ó ł godziny drzew a, gazony, ław k i, pokry- szej epoee, w której mamy naw et Tow arzystw a, l i to ś c i; tu  wszelkie wzglądy ustać powinny, 
te  zosta ły  g ru b ą  w arstw ą b iałego  py łu . Teki ochrony zwierząt, nie wolno się też tem mniej 
w idok p rzedstaw ił je d e n  d z ie ń . a coby się z nęcąc nad  istotami ludskiemi. Pytam y się więc 
s ta ło  gdyby  jazda odbyw ała  się częściej, co- co przew inił Dyrekcyi p. Bpławiszewski, że ta- 
d iie n n re  ? kew a wskazała ge na  kilkogedainue męki i upo-

Ż ądanie otw orzenia  d la  jaad y  byłoby  i korzenia przed publicznością w takiej operze, 
w  części uapraw iedliw ione, gdyby  dostęp  po- j  jak  T r a r i a t a .  W szelką winę składam y na

I V  a d e a ł a n e .
N i o r e k l a m a  n i e z a s ł u ż o n a ,  ale obe- 

wiąeeli enmieaia i wdzięczności powoduje podpisa­
nego, aby na lej drodze zwrócić uwagę izerscy ck

W ,,M, W J  ____ fw -.jm m  . . . . . . . . .   _T______ J _  kol nsezegw spoloczeUstwa za tutaom rte usługi ssą-
j o l a m i  i koauo  nie b y ł m o te lu ,  n .  g ló w n ,  E r r a t o . , ,  •  l in  nn p. SPt .w i .* w ,k ie g o  i P«-i
w yżyno g ó ry  zam kow ej, ale tak  m e  je s t ,  bo w u rsam y , ze tak ie niewczesne żarty z publicz-, tak  simieanie swe obowiązki. Nie dosyć albowiem 
ja k  'w iadom o dojeżdża się do  g łów nego wej- naści s ą  nie na  miejscu. Będąc saś na miejscu j posiada* wiedzę, fachowe wykształcenie, jeżeli ite e s i  
HOia od ulicy T ea tyńsk ie j, a  n a  Jew o w je id ż i  p. Spławissewskiego wytoczylibyśmy p. J a n o w i' óar*“ ‘ idzie scree w parze i m iW  bliźniego, 

• »  a i j » . i r a ą  p l o w x j m e  spM erowi), t u i  i DobrrauBkiemu p r o * .  k a r a .  o r a m .« l» .  »P»-i •W“ “ "
obok „ B e s t a u  r a c y  i* gdzie spacer n aw et korzenie i skompromitowanie w obec publiczno- Być może nawet, że st»wa wdzięczności, jakie
d la  osób s łabych  i w iekow ych n ie  p rzed sU - cci lwowskiej, gdyż wątpimy, aby p. 8p ., któ- i nu tom miejoju publiczni# podnoszę, nie odpowiadają 
win żaduych  tru d n o śc i. Z resztą  i tu  by m o i- j  rego zdolności w okalne zaledwie n a  d rugorzędny; zapatrywaniom szlachetnego męża. którego dotyczą, 
■u W M .uk! <togodoo»ci d l z l . c h ,  k tó r .e h  c ii-  ogródek p lw c j » J . to r a r a i ł .  m » t  b . ł  m m  u  J J J T S J l ' S . j j T i . 't o to ł  r t S ?  * ' S i  
ł a  konieczn ie  chcą  być wożone, zaprow adza- na tyle cywilnej odwagi w ystąpienia na  deskach , awśglednimy, i# aider częste podnośmy do­
ją *  n a  górze zam kow ej wózki ręczne, jak ie  tea tru  lwowskiego, gdyby do tego nie z o s ta ł ; dstaie niby ‘strony żywota Indii', którzy na to ais 
p o w sz e  bn ie  znane są  w in n y c h  m iastach  i i popchnięty i zupełnie zasludyli, to dla czego nie mamy fftoano

pana S tanisław a Dobrzańskiego, podamy ocenę drogę, gdzie sic ma udawać w dotkliwych eierpie- 
póżniej. ; niasb ciata de lekarza, który na żywot loda nie za-

Kakoaiee mamy dobrą nowinę d la  publi- pstruje się tylko z strony matsryalnych zysków. 
.M o to r Jo  Ławra. » tg  jra t ,  i e ; g j *  S i i T f f f f J j , 1 »
p a n i  P a r i ń i o k ó ,  raao a  i n l» leo to » » n . » -  v .» lk i« b  b k - to t . , : . . . . *  ratoek U m W  . k r a j ,  
tystka nakłoniła  się do  powrotu ne soeaę Iw o- i »  grasicą, udałem się do Wge Dra Władysława 
w nk* z czego-się monno .oiąszymy. gdyż p rzez ' Krajewskiego, .który obecnie od kilka lat jest o rd y  

B .ir n r a i . ,  i i  g d . b .  draga c a ła  ja sd a a i to u l .  . r t r a i j c r a .  kobieca a o i la a ,  raa c ra f t '—1 K f , i  aâ;.idd>_a-.-ZU—a-i 1.__

po w ystaw ach.
A by jed n a k  tw orzyć osobny przyw ilej 

< i la  u p r z y w i l e j o w a n y  e h ,  to  jn ż  dzisia j 
ja k o ś  n ie  nehodzi. W ypada łoby  przyw ilej taki 
uczy n ić  pow szechnym , a w ięc w  ogóle d la  
k are t, powozów, fiakrów, jed n ek o n ek  etc. —  
W ro b y  się  saś w iencąas spacery  na  górze 
zam k o w ej obróciły , t ó “ń ie tru d n o  phew idzieó .

n a  W ysokim  Z am ku w ysypaną zosta ła  kam ie- i wzmoonionemi. 
n iem  ale  n ie  in n y m  jak  g ran itow ym , d o b rz e :
w alcow ana i trosk liw ie sk rap ian a  p rzynajm niej | o  przedstaw ieniu „T raviaty*

u raduó iów  m ra iu .  b . ł b .  to n ak ład  « ,d e r  k o - , , 3 b „ ^  ^  k “ M ! "
a a to w n . . o t j b  » »  M  jm p i.cn . n  w p rio d  . lJok^d,  ^  Z l  „ u tk i, „  , * ” ę  - » " «  ~
w jp a d k  t u w  m ech łtu» tw o  w  aam ein mikkcte , n , , Bmłkiem aa: w iikiiTti! w y eiy tk litm . i  nich j l a n i m m i ,  ai* ci

| plitz ia Bćhmsn). Jego te  jedynie troekhwnżel,
. prtawdziwie bnUorskiemti iieiaoio aawdi 
! że nzyskałem znown sity tu jczue zupetsie

.  .  . .  , _____________     edhłernm y * 9Wię,ki W ebee Bega i
d w a rasy  dz ienn ie , w tenczas m ożeby się d a ło  , j „ XCXe następującą korsspondencyę : Aky Wyraźniej nakreślić charakter tego taake-
zskaą_ja*dy  sm eśc  s le  —  w  obecnym  s tan ie  p 0 przedstaw ieniu epery „Traviata* d n ia , ndtege lekarza, a całym eweim żywotem dobrze za-

. . .  . r  - ■ ■ ■hiioneeo Oiesrżnie Polaka — pismo moje za słabe;
: D a j  n a m  B o ż e  t a k i o k

- - . . .  z T- którzy aietylko słowem i radami
,  - -  - . ,  . . .  ,  . i n iesm akiem  aajWiększym^ wyczytaliśmy z nich lefcarakiemi, ale czynami bamarytanina niosą algę
4 s ta n  zd row otny  pop raw ie , k tó ry  pow oduje 00 inneg0 „j* czego się słusznie Wiinim. ,
w y sypyw an ie  u lie  ao tychczasow ej jak o śc i ka- , po<hiewau należało. Publiczność o k a z ja  w p ra w -;
* " * * * •  . . . ■ l. ^ . ii»ie zwoje nieukontentowanie. a naw et i nieohęó d - j - l . - .  _ lw-  w . .

W ątp im y  więc stanow czo , tó y  w iększość dwóch niefortunnych śpiewaków, a le  nio łtaw ł K r a j e w s k i e g o  ale w ostatnich dwoek
B ady  m iasta, pom im o i*  tam  k tos  podobno (jjM0g O| by ich dobre ahęoi zupełnie zapozna-1 latach a roianowifle W ostatnim czasie, miała aieje- 
n a  „ s z l a c h e c k i m  b a l u ” m ia ł dac Słowo; | W|u;, ia c ł z inaej przyczyny. IdnekM nie sposobność słyszeć od Rodaków powraoa-
że g ó ra  zam kow a będzie d la  pojazdów  otw o- ’ p  Nowiokiemu można słusznie wsiąć za I W 0* * •  *Mk««»tyeh zasługach , sdolna-
n o n a - ,  kw ap iła  się  do  zn iesien ia  dotychezsao- rfe  jeg0 w  p K6hlera1 co najmniej nieko- 
w ej u c h w a ^  i n ie  p rzeszła  n a d  tą  s p ra w ą ,. postępek, a  p Spławiszewskiem u nie-
przy najm niej te ra s  do  p o rządku  d z ien n eg o . obrachowanie s ię  ze swemi siłam i. Lecz próżności .  .  . . . .

  i  chęci dobicia io  lepszego kaw ałka ch leba w iele «***? , ^ i  niB*y. ^
P rz y ja c ie la  D om ow ego  muner się przebacza. Natom iast w yraziła publicsaośe ^ * ^  „ J t ^ W y e h T B k  m yliby

s sy  zawierz Opis pobyto cesarskiego w  Gali- całe  swe oburzenie przeciw antreprenerow i p. i gkztecaeej k n rv j i  b«t pomoer i opieki Dr* Krajew- 
«yi —  Powieść , Amnesty* moskiewska-* —  Dobrzańskiem u, i to jak  najsłuszn iej. Oburzenie | skiezo. Ro*m*wi*U»my i  dwoma kwężami, zalicza. 
W ia n a  P raaoisaka D ulla . U  s t l M * .  „Psscao- było U k  w ielkie, i e  publiczność-postaw iła swoje j d« szeregu aaezego tnłactwa, którym słów
»_« "  . V , brakowało, aby wyrsaić cirać dl* serdeezsego brata
I j  P U a« w a , stadjuas socjalno -  polityosne -  w tym  względzie ultim atum  w tyeh k ró tk ich ; opowiadali n*». podsjac liczne przykłady,
K rcm k ą .— BosaażtoSci —  Szaradę. Nnaser ten słowach . „ P r e c z  z D y r e k c y ą !  Obydwa I J»k wiola chorych zasięgających rady Dr. Krąjewskie- 
aaw isra  pó łtora  arkaaaa draka s  powoda b a r - . dzienniki tak  „Gazeta N»ródowa“ jak  i ’„Dziennik I gn powroeiło supehóe Itożdrwwia. lab azysiuło «**-
I r a  o b iw n o c a  opi». p o l o t y  r a - u t t l e j  . P r a j -  P o l,k i-  oł>rioiły j .d n .k  k o t .  » g .o u a ; p i . rw .r a  ‘Ć " * *
Jratal D r a r a r  korattj*  ra ra o ł. i  r i r .  5 0 « .  p t ł , b r a l .  u >  ira a o ra jw  .P " >  * *  [ l i i  >

I takim  rasie powinienby an treprener zwęocic pie-1
1 n iądse publiczności, a  oprócz tego t a  lakcew a-l ” r ___________________

eciiteh lekarskich , a  głównie o serdeesnem brater- 
skiem zajmowaniu eię i troskliwości, jakich od tog* 
zacnego l.karsa  doznają rodacy w Cieplicach. Jeet 
on w ezyunnżcłach o wy eh niezmordowanym- Sseze-

n  4 T  l i  o
wouaytuwama i  k aee^ k i w słah. 
męski oh, jako aajakntecsaiejssy 
poleca speekapad złotym Lwem K

Wstrzykiwanie

z rośliny MATICO
flahM M centów.

srwdek przeciw rza- 
rzączce

Praw dziw a

WODA HOLOVSK4
perfum y i ko sim ty k i

J  Ftep«M  wm Łwowto

F a b r y l d

rumu, likiem i octu
JULIUSZA UXOLASZA

we Lwowie, n lka  Kopernika L L  w pe- 
dwórsa. — Najtaósee źródło de aabyata

tyeh artykułów.
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1  N e u h o f e r
a. k. nadworny 1 }

optyk I mechanik
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rtfd iejg jb tuki.], ; p o j f r * e b o w e >

ti fr. T. P ^ i n o i c i ! g  L w ow sk ie , £
Sor*»nUowen« podlng wsssl- £

kick wymagań. jakich powaga £
obrzadk.-w wy**- JJ

m • -----r -.-*a •» *  »ał*gę. £
«•” "*> t « « »  w sprawi* rogowej, £ , M* zawaza n taktadzi* waasl- £ 

.ta te j, « p, i -  a  >“  l - t e , * ' ,  I tip m ■ J)
mm'ti I ik«iiwd kMci. I 3 »*•?■ »

U n m ,  tta tm n e  t i  I  «1. i wptoj. 3 <■"‘7 B
■ e l d .  k p jtto w , o4 16 .1. i nyi*j. g “ * »    S

J ~  04 ■ s i - 4  WJU). ■ IS  D o 'lo o ilo ii m m  ■ »  g
■ m pllivdtje I H * " » 01! *“*"» >“ * fl£  s d t i  takowa sprowadzona są i  ~

3  {^£ f f n , ,*7<5k r,'DOD,0W**)-h f*>

:?T2Z.r"",I,irit! WINOGRONA„CONCORDIA" S zF eslau szczepu włoskiego:1
n ,  •........  S i  poleca do knracyl handal

K A R O L A  B A U A B A N A

D y r e k c j a

Towarzystwa spożywczej
L w o w i e ,

plac Domisikańaki i j  
u tra y .n j .  na składnia d l .  iw olrb

o s t o a k ó w  
W I 1 \  A

paiaaa taaaowsej r .  i .  raWOesuoósi -  LWOWSKle,

* s ł  i5 « s  — *•
Okwlarr, swildacy roaaattaga faaoa. i £  kick P "* *

a raU oradaa*. szk ta .l  o ?  1 ał. po- 9  rod»J" , wy
« ł * « r  i w yuj- 5  J ? r  ‘I a  f ? * * -

Larasiki m a s a  W snrawi* r a n n i ,  i 2  . . **• auwsza na składzie w.

nl. H alicka pad sto tym kogutem 
. t  praw (acyl „skutaez

ałafr a«a a d w r f ę  pooztw
—-  1 - ■ ■ w  i

Zapełni* światy transport ta  sbion. Wgfitrskia stoława 
1K80 najlapasaj Hagyalaj

W eakbp j, paiwpaktjŃnr -----
Mikroskopy, łwyr, szkła da czytania, 

ke .paay , hasała.
Baramatry .a u to w a  (Araraidy) ad » 

S t  l wydgj.
Tam owa try rauMfcs od »  at. i wy*. 
Alkoholometry pa zł J.łO, ItL l I V 
ftocharasMtry pa sł. f.M) ( 3.J0 
▲ nawetry i manometry da kotłów pa

Jak  .CaMartHa* apalnla ais- ; 
;  caain, przakonywnję u t a .  IIcsm  i 
; p isa  ima* podsifkuwzala, kttoa { 
« w katdej chwili main* przajrzać.

Lwrdw piaa Katedralny L I  S '

‘"w najlepszej
t h i i i s k o - r 0 8 y f . s k  l e jLW XT' W_* a ras_ _  V ł » - ^ |  Aaatryeckle stołowe . .

H E R B A T Y  Frassnakia a Bordeaux Gra-
polaoa handel L / “  u „  — 05-

Karola Bałłabana i 11
f lin t K ongo cesarsk iej t j .  2.— I •* SfcEmilio*fl875) j .ąa

fam ilijnej
M elange d e  M oiean  .  4  —  Cegeee » p « i» a i„  ta t(
Enpenel . . , . s-_ h a n  lima r. j-io. _  hm 
w yeiew ki na jlep . .  I ł O  i s l «

a lnf.V .'S U

Toki at.'iB 16 
stołowo M l

- • fiO

cay a ty . i barwę cicwisa*, wagi wadea, piaay. 
eatowki (ZaaWheka), da*-

H A . \ D E Ł  M A S Z Y N
a , " " ’ " * ' " ' ’ do asyeia fatbsn i da pod-

uocb , a najpierwssyrb fabryk i najno­
wszych knstm kevi

» " j» i» e a a  o a |w y . „ IXV
Herbata wył w ym i«iooa odałaea* uZ Z Z L " ! ! ? ^  ' " " P *  'P ^ o d z a w .  

araomatyeznę milę woaią, a makiem y » 7  borna, awiaiy sasczay trans
I i k a m i e l . e e .  . u i . e . l . . .  _ POft miaBOwirie .

am-j !•*  .K>auuw.  ,ó r s s L * * ^ !” *. n,b?.ci“ x t1. -/ - r*.--e—y. IŁ/fa _

—  - ^ s — 1 H a u a k a  a m ianow icie:
■■ »u|nuay a  lira ejeiuwa- | - k .—o  —l  

m *t przedmiot odmienić moina, jaili • ‘ a a a a k *  a m ian o w ic ie : 
utoodpawiadnl, w aiagw dni 14. I ^ h ł e a k t  p o d  W ia d a ia m .

J .  N e a h 5 f « r .  B * * U w i« a m
e  l  ^  — pa d  B a 8 e y B •  IO.
& k. Mdwarwy optyk I worbanik t  a a rw ark j przapływojacy odo. morska. I 
W  Lwowie. *L K arał* Ludwik*, i Ktdryeh to kopij trudno odi6**tó « d !

J Ó Z E I ' IW A N IC K I
Mechanik w hotetn Georg*.

P»rt miaaowkiar

■ 'f c . W s t l U  

Skład meblT
o M d e  M o p t t r o e j ,  „  e u e l l , ! ^ ,  

w j l i k y  włHeiie
podług

f a m  i m c E M  i ( K k h U c t  

W i k t o r  Ś w l s t e r s k i
o lm ,  róg ulicy Teatralnej t  

placu św. Ducha 1. U .

7 ”  •» 11 nuau uuiugiic
oryginałów, sprzedaję takowa 

m a  a p i a l y
i  % I d f  ilto y  H ykatuktoj.

W S Ł u Ł i S S Z Ł S L .  

I A V A  HERBATA. WIKA. L - o " Ł . r C ^ r ^ " r f r-™ 

W w o e *  ^ 5‘kl^ 1 ™mr
M - a . i - - - . - r - a  j .  o i r o k

ST. MARSISWICZAi'
pełeak b a n d r l  --------- — -  _  M  « ,

I :iw»dmm I- ZIE8LQI rykawiexrtk ibwa-
U darzy at a po eenaek umiarkowanyotk
* R Ę K A W I C Z K I  n  i

r n .  C m m ie ,  »  B m h ,  I. U .  e<l s  po 16 i
c  .  .   gazików, męzkta # 1 i  i  gazikach, orar i
Ś w i e c e  s t e a r y n o w e  w ^ ŁkoWowyeh u k  dnmsktahl

a^detow* I W iw M i  taaiaj o ii  iV i" * ? ‘*m i
w iBBVoh handlach 1 •’’’T * 1 — łUWntai a ż  e i  k l k ra -* '

-  Up-ea-V 1T-I—r -ur UoTZTitnnifo lakai I wazalkle wybory akó rkow -1  awrayetongw raaarii. Zamówienia * prowineyi snłatwb I
aawniki rnzaeła edwrwtaę pocztę.

g ra tia  aa łędantoi -  przy 
odkiarwa towarów u  Sir. Hf. 
aa raz a a* gotówkę, odsetka 
    ostatniej a tacy i

KANTOR WYMIANY
w e  L w o w i e

S O K U  i L I L K I
dawniej

W .  J U W .W I* , j 0 , A is  B U A l L l f  ; ■
lywaar »kl»dy. M K upnje  i sprzedaje  pod w aru n k am i N

. t L J i .  V p l ’U L . L '  V '  j " O p n jW s n h jM r a i l  w n . l k i .  U l iP .  j
 i I M  -  P-W. m  *“ ?* » lMr  państwowe, ak ey e
•Wój, który w yraka. Ba«rsBissnym nic- i bankow e i kolejow e, listy  z a a ta w n ^ ’ 

lw z ja  W dabraoi l o t y  p ry w a tn e ,  tndzież W8«elkie^

Ptorwnaa galicyjska spółka

WYROBU KORKOW
w *  L w o w i e ,  j

Dyplom honroJy m  W „ Uwi» bgjowe/.-

S p ó ł k a  S t o l a r z y  L w o w s k i c h
prey piwu Bernardyńskim l.cUa 16 « ,  L>rom8 

.  ^    p . tn » -« w ó l  0M m <  w p a f s r o , ,  -  - .

SKŁAD MEBLI
ora . wielki wybór l a . t . r ,  m « M r , |  n »  m . f c i ,  „ J T T  

Jo  » M .» , | . k . . . ł  „ M l  , | W , ą  |  ttmmmUHh!

T o w a r y

s i o d l a r s k o - r y  m a r s k i e
i inne w ten ..wód wchodigc.

wluntgs I ugranlcznsgo wyrobu
w obatvm

I swtożenw wyl»r« \  w róinyU latuuluteli
poleca

p o  o o o a o h  i n i t r k o w t a y o b

M I C H A Ł  W A L I C H I E W I C Z
P r c y  " U * y  K o p e r n i k ,  i .  3

praoazto i  
korków w!

- - - / i  — 1J - ; .v n o o  O',’  — - - - . - 4-
tyUto wyrównywa, lecz ia w dobroci l o t J  p ry w a tn e ,  ______  -»«».*

kr*J°w« ‘
jowtok l t  d., a*rę< zajęć r t  siles toa  1 « k t n t u | e  t j l o t o w t n e  p fek ta  przed

tad ti, iakstad I odpadki dla faferykahjl I S p r = t d t ; 0  l o t y  &▲ r a t y .  , 

* * * ’ a S ^ U o ^ l L I t a u i ! *  “» H  D o tła rcsa  nowe arkusze  kuponowe 
I t t i | > a  1 k a n to r  s p ó łk i n llo a  a *e^  ^ e* &<*rola-Ludu>ika
• p k  a ta n k a  L i r .  — m a g a z y n y  I'Y txelk ie  zlecenia a prow incji tsk u -  

* * * * *  * 1  I f t o t M k a  L t  I teczm aję  się bezzw łócznie

I  M A G A Z Y N  S C H A Y Z R Ó I 7 !
w** Lw ow ie, p o lc e .

n a j n o w s z e  i n a t e ^ j e  w e ł n i a n e  i
n # t  n  n k n e  t i r t u i . k e

po c t 30, 36. 40. 45, 60 i wyżej. 
Kompletne kollekoye próbek wysefamy na ża 

danie odwrotna pocztę franko.
Nowości z konfekcji dla dam jeko to: kostiumy, pal­
toty, dolmany, zarzutld, płaszcze i t. p. najnowszegt 

fasonu — poleca w największym wyborze
M AGAZYN SC H A Y E R Ó W  ‘  .................

ullea Karola • Ludwik* I. S. 
wa Lwowit.

Wjdnww i rmteMnr od^rm duńn, L ». I  OtekMwl Gni.wnr
"  r u  ----- Z  d m lte rn i i g n j  W njdow iM  (p t.  P o w a b , ) ,  B ,n « k  1 .9 ,


